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Zagadka
wyjaśnia się

Było doi ychczas tajemn-icą, w jaki sposób 
BB zecnce przeprowadzić swą „elito wą“ kon 
stytucuę prz&z Selm, nic mając potrzebnej 
większości. Różne nz ten temat smuac pomysły 
i przypuszczenia, wśród których robota „D Y ­
W ERSYJNA" stała na pierwszym plamie, Jak 
w  swoim czasie urywano glosy PPS  i stron­
nictwom chłopskim^, talk i obecnie miano zrobić 
coś podobnego i to nawet nie na wielką skalę 
wobec tego, że do większości brak wszystkie­
go trzydziestu parn głosów.

Okazuje się jednak, że sanacja ma i inne spo­
soby. Oto czytamy, że Sejm zaraz po zebra­
niu się sianie wobec żądania prokuratury wy­
dania kilku posłów ludowych w związku ze 
zraneim zajściami w Malopoloce środkowej 
w Irocu br. P.achunek prosty: w naszych wa­
runkach żądanie wydania równa się wydaniu, 
gdyż większość BB, w (której interesie rc prze­
cież leży, nie zawaha się ani na chwilę. Kilku 
posłów wydanych, kilku pozbawionych man­
datów w związku z procesem brzeskim — ot, 
niedaieko do potrzebnej większości. Stąd tez 
ta pewność pism sanacyjnych, że uchwalenie 
„eh iow ej" konstytucji nie uiega wątpliwości.

Ale co to bęazle za konstytucja, opinja pu­
bliczna dotychczas nie wie. Na zjeździe Hgjo- 
nistów p Sławek podai do w , ad om oś ci tyillko 
jey fragment odnoszący się do Senatu; na zjeź­
dzić „dietowym " mówiono pod pieczęcią ta­
jemnicy, przedstawiając zresztą projekt tySko 
w  ogólnych zarysach, szczegółowy zaś w rę­
czano tytlko szczuplej ilości ‘ mówiono o 25) 
wypranych. Stąd i do)'ne sfery sanacyjne nie 
mają o całości projektu pojęoia, wiedzą tylko 
to, co im poprostu nakiwano: wolno będzie ja­
kieś nieistotne zrmany proponować, ale sens 
musi być utrzymany taki, jaki go trójca Sła­
wek — Car —  Makowski ustaliła pud najwy-z- 
szam błogosławieństwem.

Uchodźcy niemieccy hędą wydaleni 
z granic dolski

Rono ln icy niem ieccy Sebastjan Kblner, Henryk 
Sclueier i Franciszek Ileuler z Manheim, którzy' 
uciekli z N iem iec hitlerowskich i zostali skazani 
przez p. starostę F ialę w  Bochni na 21 dni are­
sztu, zostali wreszcie, w dniu 8 hm. zwolnieni 
z aresztu, po odsiedzeniu 17 dni,

Jednocześme wydał p. starosta decyzję do L. 
B.* 11/6/3,5, rilórą poleci! wym ienionym  opuścić 
granice państwa polskiego w dowolnym  kierun 
ku, z w yjątk iem  w. m. Gdańska, w  terminie 30- 
dn,ową-m, z lem, że w  wyznaczonym terminie 
30-dmowym nic woLno wym ienionym  uchodźcom

z Niem iec przebywać na terenach województwa 
krakowskiego, lwowskiego, śląskiego, pomorskie­
go, poznańskiego, warszawskiego, łódzkiego i ko 
misarjatu rządu st. miasta Warszawy7.

Swojego czasu, po przegranej walce powstań­
czej uchodźcówT z Polsld witano w Niemczech 
bramami triumfałnem;, a na cześć ich układano 
specjalne pieśni, tak zwane „Polen lieder". Polska 
Dyla wtedy7 symbolem walki o wolność...

A  teraz strudzony i wynędzniały raoolnik nie­
miecki. kióry wydarł się z rąk zbirów hillerow- 
sk.cli, nie może w Polsce znaleźć prawa azylu!

Prokuratorowie żądają wydania 
posłów sądom

ZA  W Y S T Ą P IE N IA  P R Z E C IW K O  PO LIC J I

W  związku ze zbliżającą się jesienną sesją sej­
mową zgłoszone będą wnioski do Sejmu o w yda­
nie sądom szeregu postów. W nioski te zgłaszają 
prokuratorowie sądów okręgowych krakowskiego 
i kieleckiego za wystąpienia przeciwko organom

pobcyjnym  i zajścia, jakie m iały miejsce w roku 
bieżącym. W nioski o pociągnięcie do odjx>wie- 
dzialnosci karnej dotyczą kilku członków klubu 
stronnictwa ludowego.
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h. jisoure efcsmise 
] orsceśnktwo mieszkćinio^e

W  obecnym stanie rzeczy olbrzym ia więKszość 
mieszkańców Lw ow a nie jest w siame płacić do­
tychczasowego komornego za mieszkania, a ty­
siące bezrobotnych nie m ają zabezpieczonego da­
chu nad głową.

Zaprzeczono wszelkim pogłoskom, jakoby rząd 
zam ierzał uregulować tę piekącą sprawę w  dro­
dze ustawowej, wobec tego wszystko pozostaje pc 
staremu, czydi przemienia się w  prawdziwe pie­
kło. Brutalnie wyrzuca się ludzi z mieszkań, cho­
ciaż oni wcale nie zawinili, że nie mogą płacić 
dotychczasowych sum za mieszkania, albo że nie 
mogą płacić wogóle.

Problem mieszkaniowy przybrał już takie for­
my, że ingerencja państwa stała się konieczna, 
jeżeli zagadnienie nie ma się przem ienić w  jakąś 
dziką katastrofę.
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Ze sfer prawniczych donoszą nam, że isądy 
lwowskie zawalone są obecnie sprawami mieszka- 
mowemi, a ponieważ w innych sprawach zakres 
urzędowania sądów ogromnie zmalał, głownie z 
powodu nadmiernych opłat, odnosi się wrażenie, 
że obecnie w  naszein życiu nic innego się nie 
dzieje, tylko rozgorzała walKa kam ieniczników 
z lokatorami.

Wobec gwałtownego spadku poziomu zarobków 
we wszystkich warstwach społeczeństwa i wobec 
slałogo pogłębiania się bezrobocia, opla na komor­
nego dla w ielk iej ilości ludzi jest poprostn pro­
blemem życiowym . A w Polsce komorne jest nad­
miernie wysokie tak w nowych, jak i starych do­
mach. Obrona lokatorów stabilizująca czy nsze na 
poziom ie stanu z roku 1911 oddawna p-zestała być 
przyw ilejem  lokatoia, siała się nam dla kamie- 
nicznika.

Podziemna robota socjalistyczna w Niemczech
Dopiero teraz wychodzi na jaw , że tajna poli­

c ja  państwowa —  równa się czerezwyczajce m o­
skiewskiej —  aresztowała centralny komitet w y ­
konawczy niem ieckiej partj-. soc. iem. Czionek 
komitetu, b. redaktor „Yorw artsu " K liihs przed 
trzenu tygodniam i pojechał do Pragi dla rozmó­
w ien ia  się z  tamtejszym tj. zagranicznym zarzą­
dem  partyjnym . O tej podróży widoczi e jakiś 
szpicel doniósł policji, gdyż Kiluhs po sw ym  po- 
wrocie był pod silnym  tajnym  dozoiren:. N ieo­
strożna -rozmowa telefoniczna, którą kluhs pro­
wadź ti ze skarbnikiem partyjnym  Krugerom, spo­
wodowała aresztowanie obu. Podczas rew izji w  
ich mieszkaniach policja znalazła komprom itują­
cy materjał, na podstawie którego wszyscy człon­
kow ie komitolu wykonawczego zostali areszto­
wani, wśród nich b poseł Hiktebrandt,

Po  tych aresztowaniach aresztowano licznych 
funkrjonarjuszy partyjnych  w całych Niemczech, 
razem  500 do 600 osób. Przeważną ich część ode­
słano do obozów koncentracyjnych zaś członków 
komitetu umieszczono w w ięzieniu w Lipsku do

dyupozycji prokuratora p rzv najwyższym  sadzie 
Rzeszy. Przygotow u je się lam w ielk, proces o 
zdradę stanu.

Także zarząd socjalistycznej partji robotniczej 
(secesja z partji soc. dem .) został aresztowany 
Kurjer partyjny, kitory jeździł m iędzy Berlinem 
a Dreznem, zoslai w oslalniom mieście areszto­
wany, a na podstawie znalezionych przy nim pa­
pierów  dokonano 40 aresztowań. Po lic ja  na pod­
staw ie sfałszowanej odezwy zwołała posiedzenie 
berlińskiego komitetu partyjnego, który też ze­
brał się i odrazu wpadł w  ręce po lic ji. I tym  are­
sztowanym zos'anie wytoczony proces o zdiadę 
stanu.

B. M IN IS TE R  C E N T R Ó W ? A R E S Z T O W A N Y

W  Essen aresztowany' został by ły  minister pru­
ski i zastępca prem jera (w gabinecie Brauna koa­
lic ji w ejm arsk ie j) IHrtsiefer. Na ulicy napadło go 
kilku szturmowców7, wobec których H zaczął się 
bronić Za to go aresztowano.
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Eksperyment R o o s m lta  a klasa rc&otnicza
Polska a Niemcy
P o lityka  zagraniczna Poleki d z i­

s iejszej jest okryta tajem nicą i tylko 
szczupłe grono w tajem niczonych w ie
0 planach i zamiarach ,,czynnika de­
cydującego", a może i ono nie w 'e A- 
le są fakty, na podstawie których moź 
na sobie wyrobić pewne pojęcie o kie­
runku naszej poluyki zagranicznej 
Gdy chodzi o stosunek Polski do Nie­
miec hitleiowskich, to mamy szereg 
faktów aż nadto wymownych.

Przede wszystkiem pakt czterech 
Polska zaprotestowała przeciw temu 
paktowi, ale to nie przeszkodziło, że 
pakt doszedł do skutku. W prawdzie 
wątpić można, czy pakt ten w e :dzie 
w życie, wprawdzie sam tekst paktu 
nie zawiera w  sobie niebezpiecznych 
dla Polski punktów, ale już to samo, 
że pakt uznaje Hitlera za równoupra­
wnionego członka wśród mocarstw 
europejskich, jest złą wróżbą dla Eu­
ropy.

Cóż należało robie w obliczu paktu 
4-ch? »

Otóż należało or/edewszystkiem u: 
świadomie sobie, że pakt 4-ch nie jest 
dziełem Niemiec, lecz Włowh i że 
W łochy nie wysunęłyby tego paktu, 
gdyby w Niemczech nie zapanował 
faszyzm hitlerowski. Odział dwóch 
państw faszystowskich w Lczbie czte 
reeh, należących do paktu, stwarza je 
śli nie gwarancję, to w każdym razie 
możliwość rozszerzenia wpływów fa­
szyzmu i oodboju iimych krajów

Należało tedy, zdaniem naszem, 
wszcząć akcje międzynarodowe, prze­
ciw h itleryzm ow i, j ako w  chwili obe­
cnej najgroźniejszemu wrogow, poko 
tu i traktatów pokojowych.

Do akcji takiej Polska miała az 
nadto powodów. W  Niemczech hitle­
rowcy prześladują Polaków, obywa­
teli niemieckich, ale też prześladu.ą
1 znęcają s'ę nad obywatelami pol­
skimi. W iem y z w-urygodnego źró­
dła, że takich wypadków szykat : zne 
cania się nad obywatelanr polskimi 
bvło aż dwa tysiące B poseł polski 
w Berlinie mm. W ysock i miał już in- 
terwenjować w  tej epraw*’e u rządu 
niemieckiego, ale zaimast tep< nastą­
piła przyjazna rozmowa z H itlerem  
i druga taka rozmowa posła niemiec­
kiego w Warszawie z min. Beck!em. 
H itle r  zapewniał, że am mu się me 
śni żądać rew izji traktatów, że chce 
pokoju i dobrego współżycia z P o l­
ską. I rząd po1$ki wziął tę blagę za do 
brą monetę.

Niedość na tem. N  emcy wysunęły 
Gdańsk hitlerowski, iako „węża kupi­
c ie la" Polski i znowu H itle row i plan 
sie udał. Rząd polski jakgdyby nie 
spostrzegł, że to gwałtowne parcie 
Gdańska do zawarcia układu, dc po­
rozumienia z Polską jest tylko dywer 
sją h itleryzm u  czasowem ukrywa­
niem prawdziwych >ego zamiarów. 
Wynurzenia prezydenta senatu gdań 
sk:ego Rauschninga, o których pisali­
śmy w  niedzielę, aż nadto potwier­
dzają nasze domysły.

H itle r  prowadzi tu politykę bardzo 
sprytną. Wiedząc, że stosunk’ po l­
sko - niemieck:e należą do najbar­
dziej zaognionych, stara się on wła 
śnie na tym punkcie uśp:ć czujność 
opinji, by zyskać wolną rękę na in­
nych odcmkach, gdzie nie ma do c zy ­
nienia z przeciwn k :em żak silnym, 
jak Polska.

Pisząc, że rząd ool ?ki tak s ia n k o  
v/o traktuje stosunki z Niemcami nie 
chcemy przez to powiedzieć, że nie 
docenia on niebezp eczeństwa hitle­
ryzmu. Owszem widzi je, gdyż nie 
może nie w idzieć tego, co jest jasne 
dla całego świata-

A le  m etody reagowania rządu na
> niebezpieczeństwo są zdaniem  na-

Próba Ameryki ratowania gospo­
darstwa kapitalistycznego przez raj 
dykalne reformy zbliża się do punktu 
decydującego. Chociaż prez Roose- 
velt korzysta z pełnomocnictw dyk 
tatora g ispodarczego, to jednak orą - 
gnięte przezeń zdobycze nie odpo­
w ia d a j jego oczekiwaniom. W  ciągu 
lipca ok 400 tys bezrobotnych od 
zyskało pracę w  przemyśle, razem 
zaś od objęcia rządów przez Roose- 
velta w  marcu r, b. zatiudnionych 
zostało 1.1 mil,ona bezrobotnych. 
Brzmi to zachęcająco; ale trzeba pa­
miętać, że arrnja bezrobotnych liczy­
ła 14 miljonów ludzi. Bezwątpienia 
należało przysp eszyc tempo tej gi 
gantycznej walk; o uzdrowienie go­
spodarcze. Zadanie to podjął w ostat­
nich czasach generał Johnson, dyk­
tator przemysłowy prezydenta. Spot­
kał się przytem z oporem czterech 
największych przemysłów, które prze 
ciwstawiły mu cały niszczycielski ta­
lent swych kierowników gospodar­
czych, którzy jeszcze nigdy dotąd n i : 
ugięli się ani przed państwem ani 
przed opinją publ-czną panowie od 
natty, stali, węgla i automobilów.

W ielk ie trusty naftowe, zwłaszcza 
spółki Rockefellera, sprzeciwiły się 
kontroli ceń. którą mniejsze spółki 
chętnie przyjęły. Po czterech tygo 
dniach bezpłodnych rokowań zapro­
sił Johnson je do siebie, w ręczył im 
„kodeks", który sam ułożył, ośw iad­
czył im, że prezydent podpisze ten 
kodeks nazajutrz o godz, 12-e w  po­
łudnie, w łożył kapelusz i poszedł 
Kodeks daje prezyden*owi pełnomoc­
nictwo do ustań"wiania cen, ustana 
wia maksymalny 40-godz, tydzień 
pracy i podwyższa wydatnie płace.

Trudności w  innych gałęziach prze 
mysłu dotyczyły po części czasu pra­
cy, ale głów rie sprawy umów zbioro­
wych.

W  przemyśle stalowym panował 
dotąd z reguły 10-godz. czas pracy; 
otóż i lu ma obowiązywać 40-godz. 
tydzień pracy po upływie 3 miesięcy, 
jako okresie przystosowania się. 
Roosevelt rozpoczął od 35-godz. ty­
godnia pracy, ale lo  było chyba tyl­
ko taktyczne posunięcie, w  rzeczy­
wistości 40 godzin stanowią normę 
dla wszystkich wielkich gałęzi prze­
mysłu.

W ładcy stall i węgla, osłonięci z 
tyłu przez króla automobil >wego 
Forda, walczyli uporczywie o „otwar­
te warsztaty" w  ciągu pokolenia o- 
pifcirali się z nieugiętą krnąbrnością, 
wszelkiemu uznaniu wolnego związku 
zawodowego. Największa ilość straj­
ków, które przedsiębiorcy usiłowali 
złamać przy pomocy karabinów zw y­
kłych i maszynowych utrzymywanej 
p izez siebie „policji pom ocniczej’, 
rua swe źródło w  łym sporze i roz­
grywała się z niepojętą wprost dia eu 
ropejczyka dzikością. Typowa walka 
tego rodzmu szalała jeszcze w  mie­

szeni także bardzo niebezpieczne . Za­
miast zmobikzować op;n 'ę  świata 
przeciw hitleryzmowi i iego barba­
rzyństwom, zamiast bić na alarm z t>o 
wodu szalonych a sprzecznych z trak­
tatami, zbrojeń niemieckich, rząd poi 
ski również pokłada wszystk o swe 
nadzieje w sile zbrojeń. Pogłoski o 
maiącem powstać przym.e-zu woj- 
skowem Polski, Rumunj) i Rosji prze­
ciw Niemcom mają w sobu dużo pra­
wdopodobieństwa A le takie przymie 
rza czy  sojusze, które mogą przez pe-

siącu ub‘eg-lym na terenach w ęglo­
wych Fensyiwanji Od czasu wojny 
zwykła metoda tych przedsiębiorców 
polegała na tworzeniu „żółtych" zwią 
zków ( do których należeli wyłącznie 
robotnicy ich własnych przeasię 
biorstw; z temi rzek omenu związka­
mi zawodowemi gotowi są „roko 
wać . Zazwyczaj związki te oparte 
są na przymusie, podczas gdy człon­
kowie prawdziwego związku zawo- 
Qowego są wyłączeni; często korzy­
stają i  dobrodziejstw, wyglądających 
kusząco na papierze. A le  w czasie 
kryzysu starsi robotnicy doświadczy­
li, źe właśnie ich, którym zdawało 
się, że długoletnią i układną służbą 
zdobyli p: w o do emerytury, bez 
skrupułów rzucono na bruk. P rze ­
mysł stalowy w  zaprojektowanym 
przez neble kodeksie tym „żółtym " 
zw " zkom przyznał pierwszeństwo; 
prezydent musiał dop ero zaprosić do 
siebie kierowników przemysłu, by 
klauzulę tę cotoięio. i o  jest jednak 
tylko negatywny sukces, o ile w ogó­
le o sukcesie może być mowa. Same 
władcy stali i węgla nie są dzisiaj 
bard_iej skłonni do uznania prawdzi­
wego związku zawodowego, aniżeli 
na początku rokowań i Henryk Ford, 
który godzi się na podwyższenie p ła­
cy i na skrócenie czasu pracy, iest 
na tym punkcie również nkustępli 
wy

A le  na tym punkcie amerykański 
wysiłek dźwignięcia gospodarstwa 
staie się w yiałkow o inte-esujący. 
Przez krai cały idzie propaganda na 
rzecz podwyższenia płac: częściowo 
drogą bezpośredniego nakazu prezy­
denta, wyposażonego w  nieogra­
niczone pełnomocnictwa, częściowo 
zaś przez mobilizację opinji publicz­
nej. Wszelkiemi możliwemu środka­
mi reklamy, istnym v  ichrem mów 
radjowych, czamemi i białem; lista­
mi, otwarłem, urzędowem organ.zo" 
wariem  bojkotu przez spożywców- - 
zmusza się przedsiębiorców do pod­
wyższenia płac i obniżenia czasu pra­
cy, dopóki powolna maszyneria przy 
musowych kodeksów nie zacznę; 
działać. Am eryka uświadomiła sobie, 
że robotnik jest odbiorcą. Jaico taki 
iest cenny, jest ozęscią siły popędo­
wej zwanej popytem, poruszającej 
koła produkcji. Dawniej statystycy 
obliczali, ilu potrzeba kilowe tów  e 
nergji elektrycznej, by wyzyskać peł­
ną wydajność tych kół, oblicza­
ją, ilu potrzeba w tymże celu m ilio­
nów dolarów siły rab^-wczej: maszy­
na wymaga płac, ;ak piec hutniczy 
węgla. Nie jestto zagadnienie prawa 
robotnika do życia, do kultury; lecz 
jest sprawą rczwoiu produkcji. Zro­
zumiano teraz, że masowa produk­
cja wymaga masowej konsumcii,

W.■'mocnienie siły klasy robotni­
czej, organizowanie jej, zbrojenie je : 
do przyszłych walk —  te sprawy nie 
wchodzą w rachubę olanu technicz­
nego odbudowy kapitalistycznej.

wier, czas trzymać w szachu Niem­
cy, prowadzą w  końcu nieuchronnie 
do wojny.

4 .

Hitleryzm  zaś znajduje się dziś w 
takiej sytuacji, że można go zLicyńdo 
wać bez wojny. Wystarczy solidarna 
akcja mocarstw, nawet bez Wioch, o* 
raz państw pomniejszych, akcja dy­
plomatyczna i gospodarcza, by po­
walić h itleryzm .

( jmb.J

Ttmniemniej cały ten ruch winien 
wpłynąć korzystnie na rozwój zw iąz­
ków zawodowych w Stanach Zjed­
noczonych. Ruch zawodowy- w  tym 
kraju już przed kryzysem szybko u- 
padał; kierownictwo tego ruchu spo­
czywa w  ręku ludzi tak zacofanych, 
że socjal.sta europejski uszom, swym 
nie w ierry gdy słyszy ich mowy. Q- 
becnie ruch ten ma sposobność roz­
woju i utwierdzenia się. W  czasie gdy 
płace i cen} rosną a bezrobocie spa­
da, ruch zawodowy może z wręk- 
szem powodzeniem wysunąć żądań’ o 
umów zbiorowych, aniżeli w tedy kie­
dy w  Białym Domu panował Hoover 
i rozpacz. Rząd jest przyna jurniej u- 
czuci'>«vo po stronie robotników, acz­
kolwiek niewiadomo jeszcze, jak da­
lece odważy się odstąp ć od ścisłej 
„neutralności". W  każdym razie 
strajk w jednej z gałęzi w ielkiego 
przemysłu opóźniłby odbudowę, a o- 
pkija publiczna, która dała Koo«e- 
veiiowi władizę, nie lubi magnatów 
naftowych, stalowych i węglowych.

A le  jaka to opinja publiczna? Czy­
je glosy uczyniły R o o s o e ltr  dykta­
torem? Były to głównie warstwy śre­
dnie miast i wsi, pracow ^cy, drobn 
kupry, włościanie, —  gdyż typowy 
farmer ameryicańjki, chociaż pracuje 
na stosunkowo dużym gruncie i  uży­
wa wielu maszyn pracuje wiasnenii 
rękoma. Spostrzegamy ze zdumie­
niem, źe to są właśnie te same w ar­
stwy społeczne, dzięk: którym Hitler 
zdobył władzę. Zachodzą tu Istotnie 
podobieństwa Średni star. w Am ery­
ce ugma się tak samo ak w  Niem 
czeeh pod ciężarem długów, oklas­
kuje nowoczesne poglądy o „niewoli 
czynszowej" i nienawidzi bankierów, 
trusty i wielkich kapitalistów tak sa­
mo, jak oszukane ofiary hitlerowców. 
A le  w  Am eryce niemu przepaść’ m ię­
dzy temi warstwami a lepicij płatny­
mi robotnikairn; linja podz.ału prze 
chodzi między warstwami średnknai 
i robotnikami wykwalifikowanym i z 
jednej a now,"mi em,grp.ntami (robot­
nicy niewykwalif 'kow ani) i murzyna­
mi z drugiej strony. Robotnicy ame­
rykańscy z uieliczneiui wyjątkam’’ —  
nie mają ponadto z-ozt mr e-nia dla 
polityki, i oni rowi.ie jak drobn: far­
merzy, drobni kupcy i pracownicy, 
głosowali na Roo"evelta. Podobień­
stwo zewnetrzne amerykańskiego 
eksperymentu gospodarczego z fa­
szyzmem —  wiara w  wodza, usunię­
cie normalnej drogi parlamentarnci, 
silna urzędowa propaganda celem 
wywołania opinji —  myli W  Am ery­
ce niema gwałtu, wojska, wrogości 
przeciw robotnikom.

Niewiadomo jeszoze, czy ekspery­
ment się uda, czy nie. W ydaje się, że 
Rooseyelt waha się przed ciosem de 
cydującym —  kiflacia. Niict me może 
pow iedzieć, z jaicą dokładnością by ł­
by on w  stanie kontrolować podobnie 
niebezpieczną operację. Jeżeli powo­
dzenie ma dopisze roootn.k i „zapo­
mniany człowiek" w  Am eryce może 
zyskać krótki okres względnego do­
brobytu. A l t  uiż dzisiaj mr-eisze są 
widoki, niż jeszcze przed miesiącem, 
na to, by Rooseyelt w  ogniu walki 
zdobył się na skuteczne uderzenie 
w  podstawy kapitalizmu. T o  co on 
robi jest próbą kontrolov'ania kapi­
talizmu. narzucenia odrobiny łada 
jego anarchii —  ale korzeni bezładu 
kapitalistycznego nie ważj się on 
dotknąć. I koła będą się nadal kręci­
ły, by tworzyć zysk, zysk, zy-k...

1
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K f i g f t i d f i  isit) imM m  T t c t g !
Nestor mars izmu polskiego i>a indeksie

Ministerstwo ośw iaty nadesłało do uniwersyte­
tu warszawskiego pismo, w  kióram zawiadam ia 
o  swoan zamiarze zw inięcia trzech 'katedr, a m ia­
nowicie usunięci być ma ją:

Ludw ik K rzyw ick i, prol isor h istorji ustroju 
społecznego,

Antoni Kosianenki, proiesor ekonomji,
Ks. Bromski, profesor języków  Wcchodn‘ ch na 

wydzia le teologicznym.
Ludw ik KR2. YW 1LKI, ziiakom ity socjolog. któ­

ry  swą niestrudzony pracy naukowy wychowraL 
szereg pokoleń pod zaborem rosyjskim  w  okresie 
największego u -isku, w  „Praw dzie" św iętocnow-

sł iego i  w  „Tygodniku  Powszechnym ", który w y- 
daw ał razem z bratem sp. (jabrjeia. Narutowicza, 
borykał się przez 30 lał w ytrw a le  z  cenzury ro­
syjską i położył niespożyte zasługi. Do „e lity " nie 
należy

Zw inięcie katedry prof. Antoniego Kostaner- 
kiego, dawnego profesora frymrrskiego, jest zna­
mienne dla kursu nieprzyjaznego ekonomji.

Co się tyczy katedry jos Bromska go, tc n iew ia­
domo, czy idzie o  usunięcie. czy też o  przenie­
sienie je j do insjdu tu  orjenta"isiyózr,ego, który p. 
Jędnzujewiaz zaimr*rza utworzyć przy uniwersy­
tecie warszawskim.

Projekt nowelizacji nstawy uaezpieczenlowej
Z A M IA S T  PC 5 L A T A C H  —  DOPIEIU/ P O  10 UZY SKA  U BE ZPIE CZO N Y REN f  E

W  sferach sanacyjnych rozważany jest pro­
jekt nowelizacji. ustawy o  ubeapieczcmu pracow­
ników umysłowych. Przedunotum nowelizacji ma 
być termm wyczeki «  arna na uzyskani. prawa, do 
renty, który wynosi obecnie 5 la t P o  pięciu la­
tach stałegc opłacanca ok ładek ubezpieczeniowych 
uzyskuje sie prawo a c  renty em ery łA nej w  w y-

soKosci 10 procent, podczas gdy i unkcjonarjusz 
państwowy, płacący zresztą me 6 ltcz  8 pioc. 
składki aa emeryturę, musi przebyć w służbie eo­
na jurniej ió  lat, b y  uzyskać ityłko 30 p ice. renty. 
Ewentualna nowelizacja niuże przedłużyć okres 
wyczekiwania do lat 10-ciu lab też obniżyć w y ­
sokość renty.

Wieści z Ltfow ni httlcrowsi dej
JA K  TO R TU R U JĄ  T O W  H E IL M A N N A

Organ emigrantów ruem cckich „Neee T age- 
buch ogłasza informacje o torturach, które w  
chw ili obecnej cieip i w bbozie iŁonceieiracypiyiri 
w \ hranienimrgu były prezes soc jalistycznej frak­
c ji ' ,uoselskiej w  sejmie pruskim, tow. Ernest 
Heftmamm

Obok kloartu używanego w  ciągu dnia praer 
przeszło 2&00 *udzi znajduje się 5 k  zw. „komo 
rek", ij- cel karnych, w jakich „sadzani są więź­
niowie, którzy dopuścili się „uieposlu: zeńsfcwa", 
lub . nnego „przekroczenia regulaminu". —  Są to 
dawne klozety, w których otwór ustępowy zaroto 
■rtesKą. Niektórzy w.ęźniowm spędzają w tych yko. 
mórkacL po 14 dnd wśród potwornego zaduchu, 
bez możności wyciągnięcia się, wyprowadzani 
tylko na parę mmuit dra przyjęcia strawy.

Tow. He.tmann został bezzwłocznie po swogem 
przybyciu dc obozu oa anienburskkgo w lipcu 
straszliwie pobity i zamkn-ęły w  takiej „komór­
ce", wr której się w . onoi sierpoiEi jeszcze -rfi&j- 
dowaL Co się z ■ lim  danej stałe —  mewi idomo.

Poprzednio znęcała się nad r im  ,,komisja aled- 
czs ' przez całą godzinę. A ż  poza obrębem obozu 
słychać było jego krzyki boleści. W reszo it dw aj 
siepacze w yw lek li go z  twarzą opuchłą i la.-nq 
kr wag do niepoznania, niezdolnego otrzymać się 
uia nogach i zz w lekli na dalszą, powoiniejsząi 
męczarnię do komo.-ka, ydzie będzie paawdopu. 
dóbr ic na śmierć zadręczony.

i rle udató się stwierdzi, informatorowi „Neue 
Tagebuch".

Na czele o w tj katowskiej .k om is ji" stał ko- 
mend mf „sztaiet szturm owych" (wybrana gwar- 
dja Ritleaa, złożona wyłącznie z  m łodzieży bur- 
żuazyjnej) Da.łuege, oraz szturmowcy Kruger, 
Nessen*, Zigelasch i  Szameit. T e  nazwiska me 
p jw in n y  być zapomniane.

Czy tow. Heilmann jeszcze iy je  i cierpi w  
chw ili, gdy to piszemy, czy rei śm ierć położyła 
już koniec jogo męczeństwu, to narazie pczostaie 
zagadką.

*— o o o —

P o życ zk a  w e w n ę trzn a  w Polsce a w  Czechosłowacji
Z pośród -wielu państw Europ Zachodniej i środku 

■weg rtrfskn niemal ostatnia zdrcydow a ta się na rotzpfca 
ni* pożyczki wewnętrznej W j pazedziły nas pod tjm  
względem państwa '■asobniejszc, jak Aiiglja, Francja. 
.Wiochy, a ostatnw nasza najbliższa sąsiadka. —  Czecbo 
su wacji która rozpisała pooy zdcę pracy*-,

W ystarczv przypomnieć, że Gz.ohosłowacja od pierw­
szej ctrwili swego odrodzenia państwowego znalazła się 
w sytaacp finansowej o w»eł( Domyślniejszej, niż Po l­
ska. K i aj ten ridc dozna! prawie żadnych zniszczeń wo­
jennych., przeciwnie, rozporządzając silnym przemysłem, 
pracującym w  czasie w ielk iej wojny dta arm ji austriac­
kiej, bogać t się zdała od terenu, na którym rozgrywały 
się krwawe wypadki wojenne.

1 wyjątkiem drobnych zatargów pogranicznych w  czs 
sie "ormowama się państwa czechosłowackiego nie znała 
Czechosłowacja ktopo.ów wc-jennych, jako Paiistwo, 
a temsamerr umknęła otbnzyiuich apusioszeń, Ltorych 
widownią Dyla Polska zarówno w okresie w ielk iej w o j­
ny, jakoteż później, w wojnie i bolszewik Eon Ta różni­
ca musiała zaciążyć na koustrukcji finansowej i gospo­
darczej obu państw.

Pomimo pomyślniejszej sytuacji Lnansowej, pomimo 
większych pożyczek z lgranicznych, nśż te, jakie uzyska 
la Polska, — Czeebosłowi cja zmuszona była przed Po l­
ską odwołać się do swych obyi iteli o poparcie polityki 
gospodarczej r: ądu przez subskrypcję „pożyczki pracy". 
Rząd czesk. w d . U się zmuszony do szu z im t u społe­
czeństwa pomocy dla zasilenia mwestycyj państwowych 
i samorządowycn.

Polska, która un‘ cala eA p c r jm m tów  V  tej rdebezpie- 
cznej dziedzinie, jaka iest zbyt gwałtowne „nakręcanie" 
koo.rnktury gospodarczej zapc-iK*cą wielkich a kosztow­
nych inwestycyj i .obót publicznych, —  nie zaniedbała 
jednak i tej dziedziny. Nasr fundusz pracy, który jest 
odmienioną formą naczelnego komitetu do walk! z bez­
robociem , uzyska! w tym roku ustawowe źródła doobo- 
dowj które będą zachowane i na okres lat następnych,

Zac.,od u więc różnica pomiędzy pozyczką wewnętrzną 
czeską, a polsaą, jeś li idzie o użycie aun, które z tych 
pożyczek w płyną

Rząd czeski jest zdania, źe w  okresie zahamowania 
produkcji przedsiębiorstw prywatnych wskutek kryzysu 
państwo może się przyczynić do ożywienia tej piodukcji, 
drogą inwestycyj puc licznych, zarówno państwowych 
ak . samorządowych. W  wiciu jednał krajach, a w  tej 

liczbi- i w  Anglji, praktyka wykazała, że próby ożywić 
nia ta drogą konjunktury nietylko nie udaj? się, ale 
przeciwnie, po zakończeniu danej serj-i robót, o ile były 
zakrojone na wi :lką skalę, następuje jeszcze większe 
zaostrzenia sytuacji. Jaskrawym dowodem tego stanu 
rzeczy były chybione próby, „nakręcenia koiijunktury" 
przemysłowej przez noprzedniego prezydenta amery 
canskiego Hoovera.

Polska wyprała drogę pośrednią. Popiera się tylko te 
roboty publiczne, które mają charakter wybitnie ogólno­
społeczny i które napewno będą się rentowały. Rząd 
poLk me odwołuje się więc do obywateli o pomoc . p«- 
r*Tc e pożyczki inwestycyjnej. Inwestycje w  zakresie 
dis nas m ożliwym  będą dokonywane według ustalonego 
planu przy pomocy fnniuszu pracy i ewentualnie kap>- 
ł-alu zagranicznego, k ióry już udało się zainteresować 
rynkiem polskim.

Nasza pożyczka wewnętrzna ma być ktem mmopo- 
mocv społeczeństwa w  chwili, gdy rząc. uznał, że pomimo 
ostrożnej polityki budżetowej i posuniętych do ostat 
nich granic, oszczędności- nie może on przerzucić na 
barki podatników trudu całkowitej równowagi budżetu 
państwa drogą dalszych obciążeń podatkowych.

Czechosłowacja zdołałr zebrać wśród „t/ych obywate 
I- w ilja rd  koron czyli przeszło 300 m iljonów złotych 
na „pożyczkę pracy". Czechosłowacja hczy około 13 mi­
ljonów  mieszkańców.

Rząd polski zwraca się do obywateli, których jest 
przeszło 32 ir.KjOny o podpisanie pożyczki w sumie 
120 m iljonów złotych.

Czechosłowacja płaci 5 procent od pożyczki —  Polska 
więcej, bo 6 proc.

Nie ulega dla nas żadnej v ątpliwości, że pożyczka 
polska, należycie zagwarantowana i stanowiąca niewąt­
pliw ie dobrą lokatę, zyska sobie wśród obywatęli tę po­
pularność, tu jOką objekjtywuże zasługuje,

Radosna 
twórczość

PO SAD A W  P O LS K I EM RADJO

Prezes rady progr urnowej Polskiego Rad ja, 
gen. Staehiewicz, zgłosił rezygnację z lego stano­
wiska wskuitCK choroby. Rezygnacja ta została 
przyjęta. Z grona licznych kandydatów, przedło­
żonych władzom, nadz&iCzym na następcę gen. 
Stachiewioza, wyioór jjadł na m ajora Ka-roJa 
K izewskiego (L ihen felda). Już w  najbliższych 
dniach nastgpi poapisani„  jegc nouanacji.

GEN. SKł-ADKÓW  SKI M IN. K O M U N IK ACJI’  
W  najni nszej przyszłości r.astgpić ma zmiaiż? 

na stanowisku ministra komunikacji: otnecny m i­
nister, .Lóż. x\L Butkiewicz ma ustąpić, a tekę po 
n im  otrzym ać ma. gen. Składkowsik’ , aotycncnaso 
w y  wicepremjer »praw  wojskowych.

W wyniku tej nominacji, szeiostwo admini­
stracji wojskowej objąłby-, po gen Sl.łódiko^.skiu., 
gen. Langner.

N O W I D E PA R T A M E N T  
P rzy  mm. s j„  aw  wojskowych utworzony ma 

byt departament ,przemysłu wojen., złikw iaow a- 
ny przed ikiłku laity.

Szefem nowego departamentu m ianowany ma 
być gen. Litw _nowicz, dotychczasowy dowódca 
D O K Grodno.

PKZI6I 4D PBm
PO Ż YC Z K A  W E W N Ę T R Z N A

„Robotn ik":

„Chodziły niedawno słuchy że ma następie no­
wa redukcja płac urzędniczych Pogłoskom tym  
zaprzeczano. A le  oto pożyczka równa się dla u- 
rzęaników redukcji- 1 -miesięcznej pensji. Cóż 
stęd, że poży ;zkr podlega zwrotow i? Dzisiaj, w  
niezmiernie ciężkich warunkach, w  jakich ży je  
świat pracy, wyrzeczenie się pensji m iesięcznej 
jest o i i arą, o jak iej żaden lewjatańczyrk, zgłasza­
ją cy  gotowość „-wspdipiacy" w  pożyczce nie ma 
pojęcia.

A im ienny charakter obligacyj .pożyczkow,eh 
sprawia, że na jedno wychodzi, czy kto podpisze 
pożyczkę dobrowolnie, czy nie..."

„W ieczór W arszawski":
,J eś li u-zydnicy uchwalą oddać na nożyczkę 

całą miesięczną J>ensję, to w iem y nardzo dobrze, 
że tej sumy nie m ają oiii am w  .jpouczochach", 
an i w  bankach, lecz że sie im  hęclzie strącać przez 
■pół roku po 1/6, co spowoduje u niejednego ko­
nieczność „zaciśnięcia pasa".

W  takich OKoliczno-ściach i dla podtrzymania 
za-ufania na przyszłość rząd musi w nowym p ie . 
'im inarzu nudżeiowym wykazać, że o fia ia  snołe- 
ozeiistwa nic iposzła na marne, że w  r. 1934.35 
nudzę", będzie juz beadeficyitowy, że nie trzeba 
nędzie uciekać się do nowej pożyczxi Rzecz ja ­
sna-, że ten now y prelim inarz musi być n ietylko 
zrównoważony, ale także realny."

„Gazeta W arszawska": ,
„W  sferach politycznych po ogłoszeniu nożycz­

ki wewnętrznej, którą ofic ja ln ie nazwano naro­
dową. zwrooono uwagę na pa-adoks: wychowanie 
m łodzieży nazywa się u nas .jpanstwowe", po­
życzka zaś „narodowa". W szędz-e indziej po­
życzki, wypuszczane przez państwo, nazywają sie 
jjaniStwowe, a wychowanie jesi narodowe U na 
—  naodwTÓt.'

JED N AK DO M O SK W IE .?
Sanacyjny tygodnik „Państwo P racy" donos!*
„Marszaiok Piłsudski zoslał podobno zaproszo­

n y  przez "-ząd sowiecki dc* wzięcia udziału w  u- 
loczystościach ).6-lecia „Czerwonego Październi­
ka". Zdan*em poważnej prasy zagranicznej z  so- 
c ja l^ tycznym  dziennikiem  angielskim „D a ily  H e­
rald"' na czele w izyta  marszałka Piłsudskiego w  
Moskwie i  jego udział, jako jedynego męża sianu 
państwa ,J>urżu3zyj.nego“ w  uroczystościach ju­
bileuszowych Rewolucji Sowieckiej należy uw a­
żać za zupełnie m ożliwy i praw dopudobny. „D a ily  
lleral-d" tw ierdzi również, że nobyt marszałka 
Piłsudskiego w  M oskwie stałby się krokiem wstęp 
nym  do zawarcia polsko-rosyjskiego przym ierza 
wojskow i go.

W iadom ość powyższa podajem y na odpowie­
dzialność źródła. Z innej strony pot" ierdzenLa 
lycłi rnlormacyj brak.

„ o o o ^
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Gdzie jest Liga Narodów ?
B:-iletyn Międzynarodówki Tran­

sportowców w/chodzący w Amster­
damie, w ostatnim numerze z 8 1>. m. 
zawiera artykuł poniższy, który z« 
względu na doniosłość poruszonej 
sprawy podaiemy prawie w całości.

W końcu ma|a, jak wiadomo. httlerow 
cy przy pomocy sadów i pol oji zagarnę­
li bezprawnie gdańskie wolne (klasowe) 
związki zawodowe. Pod energ, czaiem 
kierownictwem pracowników organiza­
cji koleiowej udało się przeciwników zhi 
tleryzowama, jak to się stało i w iranych 
organizacjach zjednoczyć w  nową orga­
nizację p n Związek gdańkk.ch pracow­
ników kolejowych i portowych, którego 
człotil owie są na shiib.e kolei polskich 
Udało się nawet stworzyć dla członków 
tej organizacji nowe pismo- Drugi numer 
tej gazety p. t.: „Sygnał* został przez 
hitlerowskiego prezydenta policji pis­
mem z 24 sierpnia skonfiskowany pod 
zarzutem wydiukowauia „szeregu me- 
rzeczowych i podburzających napaści 
na ruch narodowo - socjalistyczny (hi­
tlerowski), jako obecnego nosiciela ide- 
miei kiego i gdańskiego »uchu zawodo­
wego".

O terorze, st osowanym piztcirw lobot- 
mkum, świadczy jaskrawo fakt nastę 
pujący: funkcj-mariusz gdańskiego ru­
chu robotniczego K? roi Topfer zoi ał 
obecnie aresztowany bodaj poraź szó­
sty, Powodów nie można saę dowiedzieć 
nawet od władz policyjnych, oskarżenia 
nie ogłasza się, trzyma się go wciąż w 
areszcie prewencyjnym.

Dlaczego o tern piszemy?
Wolne'm . Gdańsk znajduje się tak sa­

mo jak Zagłębie Sa&ry na specjalnych 
pizepi»ach L igi Naród W  Gdańsku prze­
bywa stale Komisarz Ligi Narodów. Ko­
misarz ten właśnie teraz jest w Gene­
wie, Już 31 maja ape'owa'ismy w na­
szych wydawnictwach do Komisarza L i­
gi Narodów. Z okazji wizy ty przedstawi­
ciela Międzynarodówki Transportow­
ców w Gdańsku rozmawiano z przedsta- 
w-cielem Komisarza i otrzymano zapew­
nienie, że komisarz rzecz jasna stosować 
będzie przepisy Ligi Naiodów, gwaran 
tujące swobodę koalicji robotników gdań 
sk'cb A le oto fakty, jak zakaz organu 
kolejarzy gdańskich, wyaany tylko dla­
tego, że nowa organizacja w  organie 
swym broniła się przeć w  ordynarnym

osobistym napaściom i oszoze*otwom, 
zawartym w ulotce hitlerowskiej orga­
nizacji kolejarskiej.

Międzynarodówka Transpoi towców 
zapytuje tedy oficjalnie pan a Komisarza 
Ligi Narodow, czy wypadik’ powyższe 
są mu znane. Jeżeli zna, to co uczynił 
w tej spraw:e? Chodzi tu mety-llko o wo! 
ność robotników gdańskich, lecz także 
o to, czy

instytucje jak Liga Narodów wogók 
jeszcze maja jaki sen,.

Jeżek Liga Narodów także w niektó­
rych w iełk’ch sprawach w ostatnich cza

saoh zawiodła, jeżeli ponadćo w  mniej­
szych sprawach nie chce czy nie może 
zaskarbić sob.e autorytetu, to sama się 
likwiduje i nie spełni?, srwegc historycz­
nego zadania I 

Zaapelujemy więc ,eszcze raz do ko­
misarza Ligi Narftoów i do samej Ligi- 
Do orgamk-acyj należących do naszej Mię 
dzynaro łćwki, wołamy:

„Popierajcie ten apel Rozpętajcie po­
wszechne oburzenie na bezwstydne bez­
prawia hitlerowców w GdańskuI Dopo­
móżcie przez to towarzyszom gdańskim 
i sprawiedliwości do zwycięstwa!"

Należy obniżyć opłatę
od detektorów

Prasa podała wiadomość o zw ię­
kszeniu kar za t. zw. radjopajęcza.stwu, 
czyli za korzystanie z audycyj radio­
wych bez zarejestrowania aparatu od­
biorczego i bez opłacania 3 zł. miesię­
cznej opłaty.

Uważamy, że drogą zwiększenia kar 
nie wpłynie się na rozwój radja, oraz 
nie wykorzeni się całkowicie radjopa- 
jęczarstwa.

Jest rzeczą stw-erdzoną, że gdy we 
wszystkich iruych krajach liczba radio­
słuchaczy stale rośnie, to w Polsce od 
roku liczba ta spada. A  przecież kryzys 
je»t nietylko w Polsce, lecz na całym 
ś wiecie.

Pomijając stronę programową, której 
kiedyin{łzaei poświęcimy specjalną uwa­
gę, uważamy, że opłata 3 zl. miesięcz­
nie jest obecnie zaró-wno dla klasy robo­
tniczej, jak i dla ludności wiejskiej opła­
tą nader wygórowaną Przed 5 —  ć la­
tami W okresie dobrej koniunktury, kie­
dy nie było takiego, jak obecnie be<.-ro- 
bock a produkty wiejskie na ws' trzy­
mały się w  cen.e, trzyzlotowa opłata 
miesięczna nie stanowiła tyle. co obec­
nie, kiedy chłoo i robotnik, nawet za­
robkujący, liczy się z wydatl lem 5-gro- 
szowym

Zasadniczą niesprawiedliwością zaś 
jest pobieranie jednakowej opłaty od 
detektora za kilkanaście złotych łub 
własnym przemysłem skonstruowanego, 
i od wielo lampowego ap iratu za 20i b 
złotych. Kogo stać na kupno diogiego

aparatu, ten może 3 zł., a nawet 5 zł. 
miesięcznie płacić. Opłata od detekto-ra 
odbierającego tylko krajowe audycje, 
nie powinna przewyższać 1 zł miesię­
cznie.

Jestem przekonany, że obniżka taka 
przedewszvstkiem raz na zawsze skoń­
czyłaby z radjapajęczarstwem, bardzo 
znacznie podniosłaby liczbę radjosłu* 
chaczy, ożywiłaby przemysł radjowy, a 
pozatero nie należy zapominać o wpły­
wie kulturalno - oświatowym, jako ra­
dio wywiera, a p^zynaimni ej powinno 
wywierać na szerokie warstwv społe­
czeństwa.

Gdyby więc nawet obniżka opłaty od 
detektorów przyniosła narazu1 Polskie­
mu Radju materjalny uszczerbek, byłby 
on zrównoważony koizyściami moialne- 
mi, jak.eby społeczeństwo z tego osiąg­
nęło. (* )

Kłopot komuiiishiw
fra n c u s k ic h

„Prawo Ludu” , wychodzące w Fary- 
au pisze:

Poseł Herrioł, mer Lyonu  i b y ły  pre­
zes ministrów we Francji odbywa o- 
becnie informacyjna podróż po Rcsji 
sowieckiej

Władze sow iecka i ludność rosyjska 
przyjmują Herriota z wielkim entuzjaz­
mem, Jakiego nie doznała żadna dele­
gacja prawowiernych komunistów z róż 
nych krajów. Pisma sowieckie nie 
szczędzą mu pochwał i wyrazów ser- 
deczności-

O tych wszelkich uroczystych przy­
jęciach Heniota przez Sowiety,

piasa komunistyczn,- we Francji me 
wspomina ani słowem,

bo Sowiety spłatały im w lelkiego fi­
gla. Komuniśc we Francji na zebra­
niach i w  prasie przedstawiali Hern- >- 
ta z? najgorszego wroga klasy pracu5-,- 
cej, przedstawiciela kapitału dążącego 
do wojny z Sowietami it, p , jednenisło 
wem za człowieka, którego należałoby 
natychm astowo postawić pod mrrem i 
rozstrzelić.

A tu raraz tego strasznego zdrajcę 
komuniści w Rosji przy-mują z wielkie- 
mi uroczystościam’ i ludność rosyjska 
n”e posiada się z raaości, że gości u 
siebie Herrio‘ a. Jakby więc wyglądać 
komuniści francuscy, gdyby o tern wszy 
slkiem napisali? Gzyteinicy nic by z 
tego nie zrozumieli i spostrzegliby się, 
te wielkie tuzy komunistyczne we Fran 
q‘i d rw ą ze swych czytelników.

Dla uniRnięcra pomyteR
Do Wiednia wyjechała delegacja pol­

ska ua uroczystości 250-lecia oswobo­
dzenia stolicy naddunajskie; z pod o- 
presji tureckiej.

Delegacja ta wręczyła gminie Wie 
dni* oortrel wykonany przez ari. ma­
larza BORUCTŃSKIFGO, przedstawia­
jący Jana Sobieskiego na koniu.

Dla tego zapewne na czele delegacji 
pojechr' kawalerzysta pułk. Starmrow- 
ski, prezes Eanku Akceptacyjnego, b

wiceminister i świadek koronny w pro­
cesie brzeskim 

Portiet zapewne przyjmie w  imieniu 
gminy wiedeńskiej burmistrz tow 
SEiTZ, którego nazwisko notujmy dla 
uniknięcia ewentualnych pomyłek, gdyż 
łacno możemy kiedyś przeczytać, in 
portret przyją* od delegacji polskiej 
tow. Henderson, ...redaktor „L,Hum»tii- 
te“, lub tow. Blum, ...marszałek parla­
mentu austriackiego.

LEO PO ID  W ELTEN 7)

w k o ń c z o n e  r o l e
(Reportaż z cyklu: „Demokratyczna Ameryka")

W  jaki sposób i w jakich okoliczno­
ściach syn przywitał się z ojcem —  o 
tem nie wiedział Jerry Bush. Była go­
dzina druga. Jeiry przeczekał w  poblis­
kiej bramie kilka godzin, niezbędnych — 
jak mniemał —  aby wieść o powrocie 
jedynaka, mogła dotrzeć do mr. Stirta, 
poczem ruszył do biura-

W  firmie ekspedycyjnej „W . Stirt et 
Son-’ natknął się odrazu na samego sze­
fa. Mr. Slirt przywitał go czarującym 
uśmiechem łaskawego zwierzchnika i 
kazał mu wejść do swojego gabinetu. 
W  gabinecie mr. Stirta Jerry Bush sła 
ria ł się ze zmęczenia i głodu. Przenikli­
wy szef, |akgdyby odgadując pragnie­
nia Jerry’ego, wręczył mu pensję nale­
żną za 2 miesiące (w sumie 12 dolarów), 
i napomknął coś o odpoczynku Jerrv’e- 
go Busha, poniewieranego gońca, zdzi­
wiła nagła troskliwość szefa; skierował 
wzrok pytaiacy na uśmiechnięte obli­
cze mi Stirta. Mr. Stirt poklepał go po 
ramieniu i życzył mu powodzenia na 
dalszej drodze życia.

—  Jakto?... —  wyjakał Jerry Bush.
— Trudno —  wyjaśnił szef. —  Nu

mogliśmy przecież czekać tak długo.
— A  na posyłki7... kto?... —  wyrzu­

cił z siebie pytanie Jerry Bush razem z 
westchnieniem-

—  Chłopak. Sierota. Bez ojca, bez 
matki... —  serce sie kraje.

Przy tych słowach mr. Stirt przestał 
się uśmiechać, pok.wał głową i dodał:

—  A  ciebie szkoda W  biurze się zmar 
nujosz. A może z ciebie wyrosnąć jakiś 
wielki detektyw, naprzykłaa drug> Nat 
Pinkerton.

Na twarzy mr. Stirtu znów rozlał sie 
uśmiech, ale Jerry'1 emu zdawało się w 
tej chwili, że szef rozpłakał się, rozczu­
lony losem sieroty i bezmiarem niespra­
wiedliwości na świecie.

—  Good bvel —  rzucił mr. Sfirt ? po­
wtórnie poklepał Jerry’ego po mokrei 
marynarce.

Jerry nic nie odpowiedział i wyszedł 
na trzęsących się nogach.

Od tego dnia mr. Stirt miał coraz w ię­
cej pociechy z syna. Mr. James bowiem 
zajął się pracą w  przedsiębiorstwie j- 
ca i nigdv wiecej nie zdradzał chęci n- 
puszcztnia domu rodzicOw. N ;e przestał 
jednak roić marzeń o wielkiej fortunie. 
W ierny swojemu przyzwyczajeniu, jeź­
dził po mieście fiakrem i przeważnie 
układał w myśli plany na przyszłość.

Zbliżała się iesień. w parku opadły li­
ście z drzew, na ulicy ludzie szczeln e 
otulali się płaszczami. Gazeciarze o bo­
sych stopach wymachiwali gazetan i 
przekizykiwali się nawzajetr'

—  Ewer.ing!
—  World!
Mr. James, rozDarty na wygodnej ław­

ce pojazdu, pomny zdarzenia ze spuch­
niętym policzkiem- z zadowoleniem roz­
myśla! o tem, że żaden z gazeciarzy nie 
zostanie nigdy królem przemysłu, ani 
miljoaerem, an. nawet właścicielem kon­
cesjonowanego biura ekspedycyjnego.

Podczas jednej z ulubionych przejaż­
dżek po ulicach miasta James usłyszał 
znajomy, ochrypły nieco głos:

—  Wooorld!!.
Mr. James odwrócił głowę i na tro- 

tuarze ujrzał Jerry Busha z wielkim pa­
kietem gazet. Jerry jeszcze bardziej 
schudł i wynędzniał Niestrzyżone w ło­
sy kołtuniły się na głowic, a łaty na spo­
dniach przetarły się, odsłaniając brudne 
kolana.

Młody mr. Stirt, przyszły właściciel 
biuira ekspedycyjnego „W . Stirt et Son 
patrzył z politowan.em na gazeciarza 
Jerry Pusha, a gdy spotkały się ich o 
czy, mr. James —  jako demokrata : 
dziada pradziada —  uśmiechnął się 
przyjaźnie i uchylił kapelusza...

1917.
Szóstego kwietnia 1917 roku na un- 

cacŁ New  Torku, najzgiełkliwszego mia­

sta na kuli ziemskiej, uaazały -ię w iel­
kie plakaty. Przechodnie zatrzymywali 
się przed kolorowemi obwieszczeniami
i stłoczeni w  gęste gromady czytali:

Obywatele II 
Na kontynenc.e europejskim trwa 

wojna, pochłariając codziennie ty­
siące nowych ofiai. Dążąc do zawła­
dnięcia światem mocarstwo niemiec 
kie nie przebiera w środkach i kon­
sekwentnie szerzy dzieło-zniszcze­
nia. Ak ty okrucieństwa, połączone 
ze złamaniom prawa wojennego, 
stosowane są przez Niemców sy­
stematycznie i bez skrupułów. Oby­
watele! Nie możemy mJczećl W in­
niśmy solidarnie i czynn:e zaprote­
stować p rzecw  gwałtom, zm.erzaja- 
cym do podkopania elementarnych 
zasad humanitaryzmu, do obaler a 
ustroju demokratycznego i pośre­
dnio godzącym w postulaty wielkiej 
doktryny Monroego. Zaintererowani 
w utrzymaniu światowego pokoju, 
winniśmy uczynić wszystko, aby 
wespół z Mocp.rsłwami Koalicyjne- 
mi przeciwstawić się atakom eks- 
p ansvwnych mocarstw centralnych. 
ObywateleI Spełnijcie godni,: wasz 
obowiązek obrońców wolność., ró* 
wności i sprawiedliwość 

Wszyscy na. front!!!
Dr. Woodrow Wilson

^reayd-ent Stanów Zjednoczonych A. P,
p .  c. n.i
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P o w r ó t  do lu d o ż e r^ iw a
Paryski „Tsm ps" drukuje arlyku lik  

pióra EtianiiiC 1 oui uola, autora nie- 
nanego dotychczas poza giam cam i 

Francji. Niektóre ustępy z«toiugują na 
uwagę ze w zględu na oryginalność u- 
jęcia tematu, mamieniuego, jako głos 
nie polityka Oto w yjątk i z tego a rty ­
kułu;

Rozjpowszeoh nił s it obecnm wśród m ężu yzn  i 
kobiet pewien rodzaj kan-bahzmu, który po czę­
ści zachwyca, po czyści zaś zdumiewa. Gdyby 
zdobywcy wysp francuskich na oceanie Spokoj­
nym zjaw ili się dziś u wybrzeży Europy i ujrzeJi 
nasze kobiety kąpiące się w morzu, pom yśleliby 
z pewnością, że są przcxlmioiem zaj tu ze strony 
kompasu i lunet. W róciliśm y do stanu ludzi p ie r­
wotnych, Nagosc, uźkiane i metalowe ozdoby są 
nakazem mody, znajdując bezwzględny posłuch. 
Płeć kobiety' musi przyw odzić zia myśl bronz, lub 
czekoladę W  /obrażam, sobie, jak  zdumiałby się 
średniowieczny podróżnik, gdyby jego fregaty za ­
winęły cizi&iaj Jo brzegu w  T rouviIle  lun (ba­
bo uig. Z  ust jego padłby z pewnością ontrzyK: 
„Przecież to Honolulu!" Jak w iernie zachowały 
le ludy strój i  omyczaje. Żaonej ansoiutnie zmia­
ny w ciągu kilku stulecil"

Lecz nie chodzi tu o  stron* estetyczną powTOitu 
do stanu pierwouiego, którą sic zachwycamy, bc 
tak chce moda.

Zaistniała obecnie ideoiogja epoka jaskiniowej, 
hardziej niebezpieczno, którą prze ję ły  się cale na­
rody, Zaistniał potężny ruch, mający na celu 
zwycięstwo ducha nienawiści . okrucieństwa Na­
ród wojowników , będący zaraizcm narodem filo ­
zofów  —  takit zestawienia są czesana: m ożliwe —  
w ypęaiził lun pozbawił pola dz .olania swych u. 
cnonyeh, aby dać upust namiętnościom, p rzy­
odzianym w rukienkę naukowej dokiryny.

„Gzem jest w ojna?", pyta ją  i odpowiadają na 
to pytanie: „W o jn a  —  ur ofiara z krw i całego pc 
kolenia, przelanej za w ielkość r putęgę ojczyzny". 
Naród n ieuw ak i na waisoą zgubę dal się skuu.ć 
tem naslem w  Toku 1014. Barbarzyństwo i 
okrucieństwo, n^johaiakterystyczaicjszc cecny 
kanibalizmu, przedostały się, że Lak pow-emy, z 
dziedziny polityki, gdzie szaleją już oddawiia fu 
rje pierwotnego rozwoju, do ekonomiji poiitycz 
nej, w iedzy nawiskroś pokojowej, pielęgnowanej 
w  gabinetach i akademjach przta  iudz: pokoju i 
daurej wob.

Idea konieczności ofiar rozpowszechniła się od 
czasu w o jn y wszędzie, nawet w  dziedzinie eko- 
nom ji polityozTiej, gdz,e się je j wcale nie spodzie 
warno Coprawda żaden z  wstrząsów społecznych 
nie doiówmał pod względem  okrucieństwa stra­
szliwemu pierwowzorow i, lecz znalazły się dudy, 
gotowe do eksperymentów-, mmiej może krwawych, 
lecz me m niej bezutosnych. Mówię, że .ezeh jaku 
naród zdecyduje się na wojnę, to tern samem 
pize_aiacza zgóry cale pokolenie, jako ofiarę na 
ten cel A  czy inaczej czyni naród, poznaw .„jący 
swą waluitę wartości Gzy nie niszczy w ten spo­
sób całej warstwy sroołecznc j: rent jerów , urzędni­
ków , roDotników, posiadaczy wkładów osazęduo- 
ściowych?

hi.ziim if się sam > puzez się, że ponoszenie ofiar 
staje się cza sam, koniecznością. Lecz z  drugiej 
strony trzeba przyznać, że zakres pojęciu „o fia ra " 
rozszerzył się niezm iernie od cza*vu w ojny i żp 
panujące w arstw y społeczne najbardziej skłonne

Teraz przestrzegają
Tym czasow y w ydzia ł rady ok ięgow cj 2 A Z  w  

Krakow ie  rozesłał w drnu 6 bm. okolnik LJz. 
299/33, w  którym  przytacza znaną ju ż naszym 
czytelnikom uchwałę, wyrzucającą Andrzeja, Lzu. 
mę z  sanacyjnych zw iązków  zawodowych.

W  dalszy m ciągu czy tamy w okólniku:
„Kom unikując powyższą uchwałę podaną już 

do publicznej wiadomości w<- „Froncie Robotni­
czym ", iirzestrzepamy wszystkie nasze organiza­
cje przód ,u* iinkodwioi kontaktom z p  Andrze­
jem (_ runią, który nie n ia  już prawa działać w 
żadnym na* zym od Lziele, an, występować wT 
im ieniu którejkolwiek z naszych organizacyj.

Powvzsze podajem y do wiadomości i zastoso­
wania się."

Podpisani: Jasdonowski Franciszek sekretarz
wz., W id liński Jan prezes.

*  *  *

Pom hno tego trochę., spóźnionego „wyrzuca 
nia" i „przestrzegania", przyszły historyk obecną 
erę sanacyjną okieśli zapewne m ianem ery Uzu- 
my i Ruszczewskiego.

Elita!

są żądać ofiar od ludzi innych, nie poczuwając 
się dc obowiązku rewanżu. Często (poświęcenie ca­
łej warstwy ludność, jes. n ic-om  inmem, jak w y ­
rafinowaną, zgóry obliczoną spekulacją. W ielka 
in flacja w  Niemczech jesi tego jaskrawym  przy­
kładem. Niemcy aużo m ów ią o szlachetności, po­
siadają je j jednak bardzo niew iele. Gdy da ją  się 
powodować instynktowi, czyni,1 z  dzikiej zacięto­
ści dogmai. Dzięki in flacji pozbyli się m ałym  ko­
sztem starych długów i  zdobyli nowe kapitały, 
których nie chcą teraz płacić. Jak wuedy, tak i 
ieraz cały szereg egzystencyj stał się o fiarą ich 
nieuczciwej polityki.

Odżył w ięc w  całej pełni p ierw otny zwyczaj 
ludożarstwai, właśnie w  epoce tóieinu Istota jego 
pozostała bez zm iany. P rzy  orał tylko mną postać. 
W cielen iem  jego stała się wojna i polityka gospo­
darcza, pozbawiająca możności istnienia, jaz nie 
jodnostłu, lecz cafc w arstw y społeczne, a nawet 
narody,

l  kraju i u  Świata
— o-

Ś M IE R TE LN A  W A Ł K A  PO LIC JI Z  Ba ND Y-
T Ą . Miasto Nisko i okolica cierpiały przez ostat­
nie miesiące pod terorem zorganizowane, czajki 
bandyckiej, która z  bronią w ręku dokonywała 
ićznych napadów i wflnmań, niszcząc m kn ie spo­

kojnych mieszkańców. P izez  dłuższy czas policja  
prowadziła energiczn ■ docnoozenia, które jednaL 
początkowo nie d a w a y  rezultatu z powodu zna­
komitego zakonspirowania się szajki. —  Dopiero 
p 'zed  paru dniami udało się polic ji wyśledzić 
kryjówkę herszta bandytów W ojciecha W o j taka, 
który parokrotnie już był karainy kiliculetruem 
więzieniem. Skonsyignowane siły  pow iatowej po­
licji stoczyły kolo łomu, w  którym  się ukrywał 
bandyta, reguł inną bitwę. W o j la l p izez (kilka go­
dzin oscrzel. wat się, nie chcąc za żadną cenę dać 
się ująć W idząc w końcu beznadziejność swoich 
w ysiłków  i nie chcąc wpaść żyw y  w7 ręce policji, 
ostatnim naoojcm skierowanym w skroń, usiło­
w ał pozbawić się życia. Kala  pizebiła  czaszkę na 
wylot, pom im o tego jednak bandyta zostat przy 
życia. Rannego odwieziono do szpitala w  Rzeszo­
w ie i zdawało się, że uda się utrzj-mać go przy 
życiu. Tu jednak W o j tak, udając chorobę umy­
słową, zachowywał się w  ten sposub, iż pogorszyć 
stan swojego izcLowia i onogdaj zmarł. Resztę 
człom-ow sza jk i wkrótce pizyaresztowano i osa 
dzono w  tutejszem więzieniu.

W  W IĘ Z IE N IU  W Y K R Y T O  F A B R Y K Ę  F A Ł ­
SZ/ W YU H  M O NET. W  więzieniu sądu okręgo­
wego w  Złoczow ie w ykryto  fabrykę fałszywych 
monet 1- i  5-złotowych oraz tajną gorzelnię. F a ­
bryki Zaopatrzone L y ły  w  nowoczesne aparaty i 
wszystkie przyib* ry do hicia monet i pędzenia w ó­
dki. Technikami w  oou fabrykach bydi „specjali­
ści", w ięźniow ie osadzeni za różne przestępstwa. 
Nidłatonzy aresztowani dostawali urlopy lun w y ­
kradali się nocą z w ięzienia, przenosząc wódkę, i 
fałszy we monety. K ilku więźniów., aresztowano. 
Również kilku dozorców więziennych osadzono w  
arłHŁcie. Do Złoczowa przyjechał specjalny deie. 
gat ministerstwa spraw iedliw1 iści.

12-LETNI C H ŁO PIE C  W Y S A D Z O N Y  D Y N A ­
M ITE M  /V P O W IE T R Z E  W  ubiegły poniedzia­
łek w  gliniaku Obok cegielni przy uJ Mostowej 
w Bę izin ie m iai miejsce straszny wypadek, fctó- 
lego  ofiarą padł 124etni Bolesław Jerwmowski 
W  gtiniakiu robotnicy cegielni dynamitem rozsa­
dzał. skałę, nie wiedząc, ze w  pobbżu zms jduje się 
nń przeczuwające niebezpieczeństwa dziecko. Ró 
wnocześnie z  eksplozją w powietrze wyleciała m a­
sa gliny, a wśród niej cnłopiec, który legł na zie­
m i ciężko ranny. Przerażeni robotnicy przypusz­
czali , że chłopiec nie żyje. kiedy zbMżyili się jed­
nak, zauważyli, że oddycha, a z  głębokiej rany 
na głow ie sączy się krew. Rannego przewieziono 
do szpitala w  Będzinie, gdzie wialczy ze śmiercią. 
Pirócz poważnej rany g łow y u leg. on wstrząsowi 
mózgu

B E Z L IT O S N E  EKSM ISJE W  W A R S Z A W IE .
L :czb? bezdomnych w  W arszaw ie stale wzrasta. 
Przyczyn ia ją  się do tego w pierwszym  rzedzie 
trwające nadal eksmisje mieszkaniowe. W  ciągu 
ostatnich paru dni wyeksmitowano ua podstawie 
w yroków  sądowycli lokatorów z ośntiu domów, 
przy ul. Mudalińśkiego, Ząbtkowiskiej, Karczew­
skiej, Grochowskiej, Zawojskiej, Dzielnej i Obo­
zow ej W szystk 'e te rodziny koczują na razie albo 
na podwórzach, albo w  bramach domów, gdyż z 
braku m iejsca władze m iejskie nie mogą przy­
d z ie l*  mieszkań w  schroniskach.

„K R Ó L  KO NFEKCJI*' P O W IE S IŁ  SIĘ N A  RĘ - 
CZNIKU . W  sferach kupieckich W aiszaw y zn a ­
ny był od wielu lat żydówek’ kupiec, Lejm an, któ­
rego przezywano .królem  konfekcji" —  Le.nian 
b y ł właścicielem olbrzym iego magazynu okryć 
damskich i męskich przy ul Święmjerskiąj i u- 
choćził za największego kupca w  tej branży. —  
Kryzys zmiótł jednak przecLiębiorstwo Le imana 
z  tynku. Leim an stracił p i*ed  kilku laty interes 
i wszystko co mian. Mieszkanie jego 5-pokojowe 
przy' ul. Św iętojenkiej 21 yypclinione by ło sublo- 
zatoram i. Ostatnio .Leiman znalazł się wi skrajnej 
nędzy i  w  najbliższy piątek m iała być wykonana 
eksmisja. W czoraj popołudniu Leim an w yd a ł swo 
ją  służącą, a oozostawszy sam w  domu, p ow ies i 
się na ręczniku, umocowanym do kiamki. Gdy 
służąca powróciła do mieszkania, zastała już tru­
pa.

K R A D Z IE Ż  W  U N IW E R S Y T E C IE  W A R S Z A W  
SKI.NL Do gmachu uniwersytetu warszawskiego 
(.Krakowskie Przeom ieście) od strony ur. Otboźnej 
przez okna na parterze dostali się złodzieje do 
wydziału ćhem p nieoiganioznej i  skradli wagę 
dwyimalną, wartości 900 zlcłycL  Po lic ja  drogą 
w yw iadów  ustaliła, że bradziezy dopuścił się Jar. 
Grzegorzewsid, który skradzioną wagę zabrał ca  
oczekującą don żkę, powrrżoną przez Dawida Mio­
tełkę Ofcu aresztowano. W ag i nie udnaleziono.

Za m o r d o w a n i e  e g z e k u t o r a  polDa t e o

W EGO. W  okolicy' Bydgoszczy znaleziono w  sta­
w ie straszliwie zmasakrowane zwłoki egzekutora 
urzędu skarbowego z W yrzyska nazrwiskiem 
Giemp, który padł o fiarą napadu rabunkowego, 
bandjnów, którzy pu-z^puszezali, iż wracając z o- 
kodicznycli miejocowości, ma przy* sobie w.ęlószą- 
gotówkę, zainkasowaną z podatków.

60-LE TN IA  K O B IE T A  LS ILO M  iL A  Ż Y W . 
GEM ZAG RZEBAĆ SIĘ W  M OGILE. W  n iedzh . 
lę wieczorem cmentarz ży'dowlski w  W iln ie  był 
terenem niezwykłego wypadku, [bohaterką które­
go stała się oO-lełinia GAtla Lew ow icz, była w ła­
ścicielka dużego handlu przy ul. Koiiskiej. Jeden 
z dozorców cmentarnych, usłyszawszy wieczorem 
ujadanie psów, mniemając, że na cn,enŁarz p ize- 
dostali się złoazieje, wyszedł z dy'żu.ki i  z  latar­
nią w  ręku począł obchodzić lei en. W  pewnym 
momencie dozorca znalazł się przy św ieżo usy­
panej mogile pogrzebanego w  tym diniu niejakie­
go Goidona. Można sobie Wyobrazić jego przeła­
żenie, gdy zauważył, że z m ogiły  wydostaje się 
głow a ludzka, o iaz lęka szybko zgarniająca pia­
sek.. Stróż w strachu rzucił się do ucieczki, porzu­
cając latarnię i  k ij. Grozę spo tęgował jeszcze fakt, 
że psy, które bez ustanku ujadały', nagie umilkły,, 
jak  gdyby lów m eż strachem opanowane Stróż 
dopadł dyżurki i zaalarmował domowników. Gdy 
ochłonął z  wrażenia, zapewniał icłi, że to bp. Gojr. 
don usiłuje wydostać się z grobu, być może zbu­
dzony z  letargu. Po  chw ili k ilka osól zb liżyło się 
do m ogiły i  zauważono jakąś kobietę, która usi­
łuje zasypać siebie ziemią. W ydobyto ją natych­
miast, a że nie chciała dać żadnych wyjaśnień, 
wezwano polir.ję. Zatrzymaną okazała się Lewro- 
w iczowa, zdradzająca od pewnego czasu dziwne 
objawy. Przed dwunastu laty Lewowiczow a, za­
można wówczas kupcowa, straciła męża, co na m ą 
tak podziałało, że dostała rozstroju nerwowego, 
pod wpływem  którego usiłowała się powiesić. —  
Uratowano ją  wówczas i pióbowano leczy*:. N ie 
odniosło to skutku, bow iem  Lewowiczowa coraz 
naidziej poczęła zdradzać ob jaw y chotoby umy­
słowej. Nieszczęśliwej zdawaio się, że jest n ie­
boszczką i  że tyłku złość ludzka uniem ożliw ia je j 
„począc w mogile. Zachowanie się je j w  domu 
krewnych, u miórych była na opiece przyczynia­
ło dużo kłopotów, lecz z  b icg ien  czasu przyzw y­
czajono się do dziwactw sta-usźk’ Udawanie r ie -  
boszczyka odbywało się w  ten sposób, że Lew o- 
w iczow a zgodnie z rytuałem układała się iia po­
dłodze. ow ija ła  się prześcieradłem i całemu dnia­
m i leżała nieruchomo, głucha na wszelkie per­
swazje. W  ubiegłą niedzielę staruszka wyszła na 
cmentarz o godzinie 10 przedpołudniem i będąt, 
świadkiem pogrzebu, umyśliła sobie ułożyć się w  
mogile, zanim  ziem ia zostanie ubita. Do wykona­
nia zam iaiu przystąpiła, gdy zapadł zmrok. Po  
stwierdzeniu tych okoliczności chorą oddano w  
ręce krtwinycli.

POSUCHA /V IR LAN D JI. N iebyw ały brak. de­
szczów, trwający w  Jdaudji od wrzesnej w iosny, 
spowodował nieznaną w  łytm kraju klęskę posu­
chy. Jeziora i rzeki, w  których obniżenie poziomu 
wody nigdy dotychczas nie było obserwowane, 
gwałtownie wysycnają, powodując zanik ciśnie­
nia w ody w  rezerw oarach i rurach wodociągo­
wych. W oda wysycha również w  studniach. —  
W  niektórych miastach używalność wody została 
ziedukowano do dwóch godzin dziennie T o  samo 
zagraża Dublinowi. Klęsk? pnsirdiy dotknęła głó­
wnie pastwiska oraz pola warzywne. Brak jarzyn 
odczuwa się coraz silniej. Z jaw isko to jest tem 
ba dzie j niezwykłe, żc Iriąnd ją  jest krajem  naogóf
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Szczegóły katastrofy samolotu 
polskiego w Rosji

(Te lefonem  od naszego koresp^ndeniu)
W arszawa 13 września.

Dziś nadeszły bliższe inlorm acje o katastrofie 
samolotu, który m iał zam iar pobić rekord lotu 
długodystansowego. Jak z  Moskwy donoszą, za- 
tastrofa wydarzyła się o północy z .poniedziałku 
na wdorek um iej więcej na wysokości 700 m e­
trów. Ghłcpi znaleźli samolot dopiero o 7 rano. 
Kapitan Lewoniewski maarł z odniesionych ran,

zaś podpułkownik F ilipow icz przew ieziony zosiał 
4o szpula!a w  JatLrLn.c, gd-że p io f. W ołkoW  
stwicidiził u niego silny wstrząs nerwowy i obra­
żenia cielesne. Stan jego nie nudzi obaw, Lotnicy 
irzeleciełi już 1300 kkn. w proste.i l i r j i .  Lecie li 
z  szybkością 173 k lir . na godzinę. W ea le  n ie­
sprawdzonych pogłosek powodem kataotrofy był 
detekt motor o.

—  o o o —

tioebni bu czci 
Kazimierza Wielkiego
55

.-Elita" w cochni mządza w dynach 16 i  17 irm. 
obchód 600 rocznicy koronacji Kaz miei za  W ie l­
kiego. G łównym punktem tego obchodu będzie za­
powiedzi ana w  druKowa^ym programie s o c z y ­
stości maskarada „w  historycznych strOjach"- 

Bocneńska „elita * ma do togo szczególne powo­
dy:

I.

N a  czele prof-ramu togo obchodu wydruków? - 
no. cc następuje 

^Kazkniorz Wielik założył w  r. 1357 przytułek 
dla okaleczały eh górników, stwarzając lem Sa­
mem nc jttaiwimejszą w  Polsce instytucie opieki 
społecznej nad rob  unikiem".

T a  zapoczątkowana przez Kazimierza W ielk ie­

go op.eka społe^ma aad robotnikiem doczekała 
się w  dzisiejszej Bochni wspaniałej rozbudowy, 
której ko, ona cją było opieczętowanie Domu Ro- 
botauczago zbudowanego z groszowych składek 
górników i  s ta n o w ią c e g o  ich własność.

M.
Ż\dów uciekających' z N iem i ccc przed barba- 

inzyńsddeani przeszacowaniami Kazmreirz W ielk i 
p tzy ją j do PolSK?' i  zapewnił im tu bercieczn r 
schron.

N ie-żydów , którzy uciekli z  hitlerowskich N ie­
m iec przed 1 aribarzyńBlK,.em.: prześladowaniami, w  
Bochm aresztowań, za niedoawoione przejście gra­
n icy i po irzech tygodniach aresztu wydalono z 
gram* Po^k i

najw ilgotniejszym  i posiadającym największą L  
lość opadów atmosferycznych ze wszystkich kra­
jów' Europy.

N IE Z W Y K Ł A  SKROMNOŚĆ Jedna z gazet fi 
ladelfijsk ich notuje charakterystyczny wypadek 
n iezwykłej skromności, jakiej dal przykład, pe­
w ien m łcdy chłopiec z tego miasta nazwiskiem 
Jay Lew'in (la t 14). Pewnego oto dnia powrócił 
z  popołudniowej przechadzki, cały zmoczony. Na 
zapytanie rodziców, dlaczego w  takim „m okrym " 
stanie powraca, do domu, ośw iadczył nez u m y ­
słu. że  poszedł p ływ ać z  kolegami. Oczy w iście, 
niezadowoleni takim nieł.ygjenioznym  aportem 
rodzice jego udzielili mu stosownej n igany, k tó ­
rą jednak Jay przy ją ł w  milczeniu i n ie w yjaw ił, 
dlaczego WTÓcił w  mokrem ubraniu do nomu Do­
piero na drugi dzień rodzice dow iedzieli się, że 
Jay uratował tonącego kolegę

P O LA C Y  ZD O B YLI P I H a R  B E N N F T A , B I. 
JĄC L O IN IK Ó W  A M E R tK A S S K IC H  O *50 
KEM. Zw ycięstw o naszych balonowrców w  mię- 
azynnroaowycn zawadach balonów Kulistych o 
puba. Gordon Hennela, z ia je  się me ulegać wąt­
pliwości. W edług obecnych obliczeń, które mogą 
uż ulec tylko drobnym  odchyleniom, nalon ,Jśo- 

ści uszko ’ z załogą kpt. Hynek i p o i. Burzyński 
przeleciał iJ50 kim. w  ciągu 39 i pół goozin, prze­
bywając trasę Chicago- półmocn.-wschodni Quc 
bec. Jedyrni konkurenci, którzy jeszcze zagrażali 
naszym lo tn i om, a m ianowicie letnicy- am ery­
kańscy von O im an  i von Trotter, zastali wczoraj 
odnalezieni w  północnem Ontario, w  re jon ie po­
m iędzy Sudbury i Ab itib i Canyon. Odległość w  
litn_ ,piasto,i pomiędzy Cliicago, a rejonem, w któ­
rym  w ylądow ali lotn icy amerykańscy, wynosi 9óu 
dc 1000 kim. Tak  w ięc lotnicy polscy m ają uad 
Amerykanami przewagę zgórą 350 kim. Ogłosze­
nie urzędowych w yników  nastąpi zapewne dopie­
ro  za id lka dni, po szczegółówem zbadaniu m ie j­
sca położeń obu balonów przez kom isję sporto­
wą, jedn ikże niespodzianki być nie może. Zdoby­
cie przez naszych lotn ików  puharu Gordon Ben­
neta jest faktem. Tem  samem w  roku przyszłym  
międzynarodowe zaw ody o puhar Mbędą się w 
Polsce, razem z Ghabengem 1934. Lotnicy am e­
rykańscy von Orman i v. Trotter, podobnie jak 
nasi lotnicy, wylądowali w  bezludnej .puszczy i 
przez 5 dn nie m ogli doń zcć do */>sad ludzkich. 
W  ,vę.drówce poprzez las natrafili wreszcie na 
słupy telegraficzne. Byli już wówrzas w  stanie 
ostatecznego wyczerpania. Postanowili przeto o- 
bałić dw a słupy i  przerwać połączenie telegraficz- 
ne, rozumując słusznie, że w ładze pocztowe wyślą 
ekspedycje dla sprawdzenia lin ji i w ten sposób 
ich odnajdą. Tak  oię też stało. Zwycięstwo n a ­
szych lotników w  m iędzynarodowych zawodach 
o puhar Gordon Benneta, ma tem  większe zna­
cz anie, że dokonano zostało na balonie całkow i­
cie jx)lskiej konstrukcji. Przypom nieć tu również 
łrzebn, że w dotychczasowych zawodadi Ame- 
rykanie byli 10 razy zdobywcann puharu, 5 razy 
zdobyła puhar Beigja, 2 razy Niemcy, 2 razy 
Szw ajcar ja i raz Francja.

i e l e o r a h y
-—o—

D ELEG AC JA R ZĄD U  A U STkJAC K IE G O  
W- K R A K Ó W  IE  

W arazawa, lo  września (le i. wił.). Na uroczy­
stości wojskowe w Krakow ie w dniu 6 paździei- 
r>’kfc dla uczczenia marszałka Piłsudskiego w  
rocznicę odsieczy W iednia przybędzie oficja lna 
delegacja rządu auslrjackiego z  mmistrem w ojny 
Vaugcm em na czele.

U D Z IA Ł  U R ZĘ D N IK Ó W  W  PO ŻYCZCE  
W E W N Ę T R Z N E J  

W W szawa, 13 września (tel. wL ).  „W ieczór 
W arszaw ski" oblicza, że sam, urzędnicy państwo­
wa zaa< klar >wać mogą na pożyczkę wewnętrzną 
około 70 miljonów', zaś urzędnicy samorządowi i 
prywatn m ogliby tyleż zadeklarować.

D E F IC Y T  K O LE JO W Y
Warszawa, 1-3 Września (tel w ł.) W p ływ y  ko 

Tei państwowych w  II kwartale br. wynosiły 185 
m iljonów, podczas gdy w  II kwartale 1932 wy. 
nodły 216 m iljonów  Spadek wynosi w ięc 14%.’

Z M IA N Y  W  M IN. S P R A W  ZA G R A N IC ZN YC H  
W arszawa, 13 września (tel. w k). Naczelnik 

wydziału ssobowego kapitan Drym er m ianowa­
ny został dyrektorem departamentu konsularnego 
z zachowaniem poprzedniego stanowiska. Kadca 
ho^dstwa w Bea linie p. Szymiczek m ianowany 
zootał dyrektorem departamentu adm inistracyj­
ne. ;o. Pełniący obowiązki dyrektora departamen- 
tu p. Eska mianowany został konsulem general­
nym w  Moskwie.

K IO  W YG R A Ł?
W arszawa, 13 września (tel. w ł.) W  dzis ic i- 

szem ciągnieniu lo lerji państwowej 1Ć.UO0 zr. w y ­
grał nr. *4467; po 50ÓC zł nra 37290, 74673, 80188 
i 130.000.

D O LA R
W arszawa, 13"września (tel. w ł.). W  obrotach 

prywatnych notowano dziś dolara 6‘21 zł. Bank 
Poiskj płacił 6‘20 zł.

Londyn, 13 września. Km s funta angielskiego i 
dclara był dzis na rynkach de w izov ych w dal­
szym  ciągu chw iejny Londyn notował dolara 4‘59, 
Zurych 3*81. Funt angielski notowany był w  Zu­
rychu 16 52.

CFNTR1ÓM G D AŃSKIE  W Y R Z U C A  ZDRAJCĘ 
Gdansk, 13 września. Senator sprawiedliwości 

W icrcinśki-Kaiser, który przed paru dniami w y ­
stąpił z partji cent.owej, podał oię d'zis do dynr- 
Sn pod presją partji centrowej.

H IT L E R  D O P R O W A D Z IŁ  DO O STATE C ZN E J 
N Ę D Z Y  I ŻEBRZE 

Berlin, 13 września. Na iuauguracyjuem posie­
dzeniu „komitetu walki z głodem i zim nem " w y ­
głosił dziś H itler przemówienie, w którom m. in. 
ośw iadczył: Przez wiole lal w alczył ruch narodo­
wo-socjalistyczny z markisowską ideą solidarności 
m iędzynarodowej. Po zgnieceniu tej idei należy 
na je j m iejsce wstawić solidarność narodową. 
Niemcy muszą tw orzyć jeden blok stalowy, któ­
rego żadna siła nie przemoże. H itler apelował 
wreszcie do ofiarności publiczności celem zapew­
nienia c iu p iącym  nędzę potrzebnej opieki.

B A N K R U C TW O  F IR M Y  MOSSE 
Berlin. 13 września. W ielk ie niegdyś, a obecni'? 

zupełnie zrujnowane przez hirlercwTów w ydaw ­
nictwo Rudolf Mosse, ogłosiło dziś postępowanie 
ugodowe. Zgromadzenie w .eozyrieli zwołane zo­
stało na 17 października br.

PO IT IÓ JN E  M O RD E RSTW O  I SAM OBÓJSTW O 
W edeii, 13 września. Dzienniki dzisiejsze do­

noszą o strasznej zbrodni jak ie j w  Klostemeubur- 
gu dokonał pewaen zwolniony żołnierz nazw i­
skiem Neubauer. Z nieznanych dotychczas p rzy­
czyn Neuhauei zamordował swoją przyjaciółką. 
2 3 ’ elmą nauczycielkę, chwilowo bez piłsady, je j 
16-letni j siostrę i ich gospodynię, a nas'ęr>nie 
p tdpałił m iozkan ie  i popełnił samobójstwo.

JAK TO T A M  W Y G L Ą D A  Z TEM 
ROZBROJENIEM ?

Paryż, 13 września. Jak z kół poinform owa­
nych donoszą, prowadzona jest obecnie m iędzy 
krancją, Anglją  a W łocham i wym iana zdań w 
kwestj-i rozbrojenia, mająca na celu ułatwienie 
obrad konferencji francusko-angielskiej, jaka ma 
się odbyć %y Paryżu 18 Lm Podsekretarz stanu 
w  augielskiem ministerstwie soraw zagiajucz-

nych Eden. który na konferencji tej 'będzie rc- 
p ieztn łow ać rząd angi Jaka, po zdkoiiezeniu ohiad 
paryskich ma wyjechać do Rzymu. W  konferen­
c ji paryUdej weźm ie również udział delegat a- 
meiykański na konferencję re/zbrojemov.ą Noi- 
mau Davis, który jednaki^ przyjedzie do Paryża 
dopiero na drugi dzień po p izy je id z ie  Edena.

P O W R Ó T  H E R R IO TA
Paryż, 13 września Były pa om jer Herrioi )̂ 0- 

w ióc ii dziś do Paryża ze swej podlóży po Bałka- 
nie Rosji sowieckiej i  wy jechał do Lionu. •

IR LA N D ZK A  PAR TJA  P R A C Y  T W O R Z Y  
W S P Ó L N Y  T R O N T  Z DE Va L E R Ą

Londyn, 13 wrześiiia. M iędzy iządem  de Vale- 
ry a irlandzka purtją pracy doszło wczoraj do po­
rozum enia w sprawie zajęcia v ispólnego frontu 
jjirzeciw opozycji irlandizkiej i  współpracy w dzie­
dzinie politycznej. W" nrjblboizym czasie m ają się 
odbyć m iędzy rządem a człomiŁ am.' partji pracy 
rokowania celem ustalenia wspólnej lin ji po lity­
cznej, m ożliw ej do przy jęc ia  przez obie skony. —  
W  następstwie t*-go porozumienia opozycja stra- 
cjrfa narazie wszelkie widoki na rychłe przepro­
wadzenie nowych wyborów’.

Z A L E W  Ś W IA T A  A M E R Y K A Ń S K Ą  PS ZE N IC Ą
N ow y Jork, 13 września. Jak słychać, rząd a- 

merykański zamierza rzucić na rynek św iatowy 
około 35 m iljonów  buszli pszenicy, ceienn pozby­
cia się nadmiernych zapasów .Pszenica ta, któia 
m iałaby być tanuza od ceny rynku wownętrznege 
o 20 centów na buszT), ma być wysłana głownie 
do A z ji w&chodiruej, Irlandji, Hiszipanji i Portu- 
gaJji.

P R Z F .a W  PROtH BICJI W  AM ERYCE

Notwy Jork, 13 września. W czo ia j wyipowiedzia. 
ły  się dałsic trzy stany: Maryland, Minnesota i 
Kolorado za zniesieniem prohibicji. W  ten spo­
sób wypowiedziało się już 29 stanów pi-ztciiw pro­
h ibicji.

Z A  J tA ćJ O N A L N Ą  IN F L A C J Ą " W  AM E R YC E
Waszyngton, 13 września Przcwxxlniczącj ko­

m isji finansowej senatu senator Hanrison z WTÓcił 
się do prezydenta Roosevelta z propoz\xją podję­
cia „racjonalnej rm lacji". P i opozycję swoją uza­
sadnia Harrison koniecznością podniesienia cen 
towarów i ośw.adcza: „Jestem za racjonalną in­
flacją wszelkiego rodzaju, gdyż przyniesie to po­
moc tak bankierom jak  farmerom, a poza lem jest 
to jedyny środek, który przyniesie natycnmiasto- 
wą Jiomoc".

TO W .AR ZYSZE l T O W A R Z Y S Z K I! 
R O ZPO W S ZE C H N IA JC IE  SWÓJ D Z IE N N IK !
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Przeciw „pomarańczowej" ugodzie40 -lecie lwowskiego strajku 
budowlanego

W  odpowiedzi na przęsłana depeszę z uroczy­
stego obchodu czterdziestolecia strajku robotni­
ków przesyła tow marszałek Daszyński na ręce 
tuw. Hausnera następujący list;

Drogi Towarzyszu!
Bardzo serdecznie dziękuję za depeszę, którąście 

m i przesiali z obchodu 40-lecla strajku budowla­
nych robo laik o w we Lw ow ie. — W  r. l8yQ w ra­
całem z Paryża i z Szwajcarji do Lwowa, żeby 
założyć wspólnie z lwowskim i towarzyszam i 
PPÓD, M ile wspominam Towarzyszów  budowla­
nych, a najoardziej tow Lisiew icza, Żelaszkiewi- 
cza. Danka. W ieczystego i wielu, wielu innych 
A  więc 43 lat minęło od tych chwil lecz dosko­
nale pamiętam wszystkie szczegóły naszych w-alk 
o socjalizm.

Załączam dla W as i wszystkich lwowskich to­
warzyszów serdeczne pozdrowienia.,

Ign. Daszyński
Bystra śląska dn. 10 1? 1932,

Wolno, czy niewolno?
Dotąd ubezpieczeni w Kasie chorych byli prze- 

ś»iadczem , że w czasie niezdolności do pracy i 
pobierania zasiłku nie wolno pracować. Inaczej 
w idać o tej sprawie sądził .p Holzman z miejsk. 
kol. elektr., bo podczas „choroby'" spokojnie pra­
cował i pobierał pobory z tram wajów, a równo­
cześnie zasiłek z Kasy chorych. Gdy w „Dzień 
niku Ludowym  ujawniliśm y te rentowne m ani­
pulacje p Holzman a, Kasa chorych zaskarżyła 
go do sądu o oszustwo.

Onegdaj odbyta się rozprawa w sąozie grodz­
k im  we LwuWie przed sędzią Mazurkiewiczem, 
który Holzmana uwolnił od w my, przychyla jąc 
się do argumentów obrońcy, że dla Kasy jest m ia­
rodajne uzname przez lekaiza niezdolności do 
pracy, a jesi obojętne czy ten niezdolny pracuje, 
czy nie pracuje.

W yrok  ten jest ^sobiiwością w ocenie tej spra­
wy. Sądzimy, że Kasa chorych drogą instrukcji 
będzie się starać o decyzję zasadniczą Sijdu N a j­
wyższego w tej ważnej nak dla ubezpieczonych i 
samej instytucji sprawie. Holzman bowiem  jest 
sanatorem i zachodzi pytanie, czy tylko takim 
wolno podczas „niezdolnośći" pracować, czy też 
wolno pracować wszystkim  członkom Ka^y?

W  związku z haniebnym układem niektórych 
czołowych dzialaczów sjonistycznych w Palesty­
nie z rządem Hitlera w  przedmiocie eksportu po­
marańcz palestyńskich do Niem iec za import ar­
tykułów p.zem ysłu niemieckiego do Palesityny, 
odbył się dnia 11 brn, zwołany siaraniem żydow­
skiego stronnictwa- i licowego tłumnie obesłany 
wiec protestacyjny ludności żydowskiej we L w o ­
w ie w Sali centrali drobnych kupców.

Dnia 12 bm. na zgromadzeniu pracowników 
umysłowych koncernu naftowego „Małopolska' 
we Lwo-wie uchwalono subskrybować 6-p^ocenlo- 
\vą pożyczkę narodową w następującej wyrsoko 
ści:

a ) zarabiający netto tj. pc potrąceniu prvdai- 
kow i świadczeń społecznych do 50u zł miesięcz­
nie deklarują 75 procent kw oty pobieranej m ie­
sięcznie,

b ) pobierający wy zeJ 500 zł deklarują i00 pvo- 
ccn. tak otrzym ywanych poborów, płatne w  6 ra­
tach miesięcznych.

Przewodniczący zagajając zgi o madzie nie i re fe­
rując apel generalnej dyrekcji do urzędników w

Po referatach i dyskusji uchwalono jednom yśl­
nie rezolucję potępiającą haniebny ukiad ł. zw. 
pomarańczowy zawarty przez palestyńskich sjb- 
nistów z  przedstawicielami H itlera i w zywającą 
caią ludność żydowską do prowadzenia akcj' bo j­
kotowej przeciw Niemcom we wszystkich dziedzi­
nach żyrcia gospodarczego aż do zupełnego zizo- 
1 owania Niemiec w  świecie. kulturalnym.

— oo o —

oprawie pożyczki zaznaczył, że od udziału w sub­
skrypcji świat pracy m e uchyla się, ale n ie może 
pominąć milczeniem stosunku swego do obecnego 
rządu i większości sejmowej, które dekretami i 
uchwaiam, sejmówomi pogorszyły prawodawstwo 
świata pracy, uszczuplając prawa w Z IT U ,  w 
Kasie chorycn, znosząc soboty angielskie, prze­
dłużając dzień pracy, skracając urlopy, obniżając 
wynagrodzenie za godziny nadł' izbowe itd

T o  też subskrybując pożyczkę j.arodową, nie 
czynią lego jako wotum zaufania dla obecnego 
rządu i większość.' sejm owej, lecz z poczucia o- 
bowiązku obywa te Jskiegc do pogrzeb państwa.

— o oo —

U n c id n k y  n^ftowE 
rcbec pożyczki 3*,ńst jowej

Upraszamy przed ZAK U PEM  O G L Ą D N Ą Ć  NASZE  % 
O R Y G I N A L N E  M O D E L E  P A R Y S K I E
i przekonać się o J A K O Ś C I  I C E N IE  
naszych, towarów. — N ® J W l « i K § X ®  
p r a c o w n i a  k u S n i e r s k a .

Ą D N Ą C  NASZE % .
k Y S K i E -

i s i s i s S ®

Sprzrioaż na I. piętrze.

L W Ó W ,  L i G J O N O W  7
K O M U N IK A  I \ I p ątek 15 bm. o  godzinie 7 wieczorem przy ul. Rutow-

POSIIiDZK.NIE EG ZEKUTYW Y OKP udibędzie się w  J sk ego 23, II  piętro.
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K is lo rja  s o c ia H im u  w C s llc li
o stanowisko odpow iadało zapatryw aniom  ogófu  socja listów  ga­

licy jsk ich . W yra z ił je  też podobnie Sąsiedzki w  „Sprawach żyw o t­
nych . W  działalności prak tycznej socja listów  w  G a lic j i  w schodniej 
stanowisko to doskonale um ożliw ia ło  wspólną pracę.

A le  nie zdołało ono usunąć podejrz liw ośc i D ragom anow a i P aw ­
lika. W owc/esnym naukow ym  organ ie n iem ieck ie j soc ja ln ej dem o­
k rac ji, w ychodzącym  w  Zurychu p. t, „Jahrbuch ii ir  Sozialwissen- 
sohaft , p isyw ał Paw lik , ja k  już wspom nieliśm y, sprawozdania z ru ­
skiego ruchu socja listycznego, stanowdąee wprost n ie zw yk łe  okazy' 
naiwności poglądów  i fantastycznuscr pom ysłów . I  tak naprzyk ład  
bron ił tam P a w lik  zasady „anarchisty czno-federa lis tyczne j", tw ie r ­
dząc, że wr tyTm ruchu nie jest i n ie będzie potrzebna żadna organ i­
zacja. O dzw ierc ied la ła  się w  tem dziw acznem  tw ierdzen iu  św iado­
mość słaLości m łodego ruskiego ruchu socja listycznego, je g o  braku 
sił, potrzebnych  do stw orzen ,a  o rgan iza c ji; w szak to istotnie by ło  za­
led w ie  k ilku  studentów w obec ogrom nej m asy ch łop sk ie j; a le P a w lik  
swą ideo log ją  uśw ięcał tę słabosć, ja k o  zasadę, w  wadach i bezsilno­
ści starał się w id z ieć  wyższosc. A  w ięc  nie w ahał się pisać, że ruski 
ruch soc ja lis tyczn y  od samego początku b y ł szerszy, g łębszy  i sil- 
n .e jszy  od po lsk iego B y ły  to przechw ałk i, k tóre można b y ło  ła tw o 
wrybaczyć, ja k  w ogó le  w szystk ie  m ylne in tornm cje o polskim  ruchu 
socja listyczn ym  w  sprawozdaniach Paw lika . A le P a w lik  żądał od so­
c ja lis tów  polskich ni m niej ni w ięce j, ja k  w yrzeczen ia  się przez nich 
działa lności w  G a lic j. w schodn iej. Ze sw o jego  fo lk lo rystyczn ego  sta­
now iska zalecał ,m, żeby' stu d jow ali ch łopskie narzecze m azurskie 
i w niem prow adzili a g ita c ję  w y łączn ie  w  zachodn iej G a lic ji. „Jeśli 
socja liści polscy' chcą dzia łać w  G a lic ji w schodn iej, to muszą się stać 
Rusinami, ja k  socja liści ruscy z pewnością staną się Po lakam i w  G a­
l ic j i  zachodn iej1. W idoczn ie  nawet sam P a w lik  odczul nonsens tego 
żądania i je g o  sprzeczność z rzeczyw is tem i stosunkami ludnościowym i 
G ah cji, gd yz  zaraz w  następnem zdaniu stara! się z łagodzić je g o  ja ­
skrawość, przyzna jąc, że jedn ak  w spółdzia łan ie m iędzy  polskim i i ru ­
skim i socja listam i jest m ożliw e w' w iększych  miastach G a lic ji, ja k  
wre Lw ow ie i w  —  K rakow ie , bo w nich propaganda socja lizm u wśród 
robotn ików  jest m ożliwa ty lk o  w  ję z y k u  polskim .

N jc d ziw n ego  ze te p rzech w a łk i i pom ysły  Paw lika  w y w o ła ły

n ie ty le  oburzenie, ile  wesołość wśród socja listów  polsku h. W  drugim  
zeszycie genew sk ie j „Rów ności z listopada 1879 zostały one przez 
D łusk iego z ja d liw ie  w ydrw ione. Jednakowoż w e L w o w ie  traktow ano 
tę sprawę nieco odmiennie, n iż w  G enew ie. Korespondencja em igranta 
w  niem ieckien: piśm ie n ie m iała dla G a lic ji żadnego znaczenia, a dla 
p rak tyczn ej a g ita c ji w e L w o w ie  u trzym anie zgody byto  stokroć w aż­
n iejsze, n iż n a jdow cipn ie jsze po lem ik i na em igracji. T o  też w  kores­
pondencji ze Lw ow a, zam ieszczonej w  styczn iow ym  zeszycie „R ó w ­
ności" z r.. 1880, zastrzegł się Lu dw ik  In laender im ieniem  wszystk ich 
tow arzyszów  lw ow skich  p rzec iw  braniu serjo  „zdan ia  luźnej je d ­
nostki, p iszącej w  n iem ieckim  roczniku i p rzec iw  polem izowaniu  
z Paw lik iem , żądając unikania w szystakiego, coby m ogło p rz y ja c ie l­
skie stosunki m iędzy  polskim i a ruskim i socjalistam i naruszyć i waśń 
m iędzy  r.iim spowodować „W szyscy  tu ta j za jęc i jesteśmy w yłączn ie  
sprawą wspólną i tak dalece w o ln i od w szelk ich  separatystycznych 
zachcianek, że nikomu ani p rzez m yśl nie p rze jd z ie  podnosić k w es fji 
narodow ościow ej * .

Na tem zakończyła się polem ika w  „Rów 'ności“ , gdyż  broszury, 
k tórą P a w lik  napisał w  odpowdedzi na k rótk ie  uwagi tego pisma, 
„Równość** n ie w ydrukow ała .

A le  P a w lik  n ie zadow oln ił się dyskusjam i em igracy jnem i, lecz 
sk ierow ał swe ataki wTprost na grunt Iwow-ski. W  now orocznym  a rty ­
kule w  N r. 1 z r 1880 użyła  „P ra ca " w yrażen .a : „w a lka , którą p od ję ­
liśm y w  Po lsce". T o  dato P a w lik o w i powód do napisania z G enew y 
do red ak c ji „P ra c y "  listu z w yrzu tam i że używ a w yrazu  „Po lska ", 
skoro L w ó w  n ie le ży  w  Polsce etnograncznej, lecz na Rusi. R edakcja  
„Pracy* „d la  m iłe j zgo d y " dała się steroryzow ać tym  listem  Paw lika  
i trw o ż liw ie  ustąpiła, u sp raw ied liw ia jąc się w  Nr. 4 z 1 marca 1SS0 r., 
ze „w iad om y w yra z  w krad ł się do od ezw y naszej w  N rze  1 na czele 
um ieszczonej, a byn a jm n ie j n ie m ieliśm y na m yśli ignorow ać Rusi­
nów ". Ów  „w iad om y w y ra z "  to w yra z : Polska. I redakcja  polsk iego 
pisma tłum aczyła się, że w y ra z  Polska „w k rad ł s ię" do tego pisma 
„p rzez  n ieu w agę"! W dalszym  ciągu pisała „Praca  w  odoow iedzi 
P a w lik o w i: „Zresztą „P racu 1, za jm u jąc się w y ł ą c z n i e  s p r a ­
w a m i  s p o ł e c z n o - e k o n o m i c z n e  tn i, p o m i j a  z z a ­
s a d y  k w e s t j e  c z y s t o  p o l i t y c z n e  i w tym  k ie ­
runku tem staranniej będzie nadal jiostępować, że ro zdw o jen ie  w  ło ­
n ie p a r fji robotn iczej z pow odów  narodow ościow ych  uw ażałaby li za 
w odę nu m łyn naszych w rogów  .

(C.ąg daiszy nastąpił.
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K R O N I K A
TE4TR  W IE LK I

Czwartek, 7*30: .Fraulein Doktor".
Piątek. 7‘50: „Fraulein Doktor".
Sobota, 7'30. „Frau lun Doktor".
Niedziela, 7‘30: „Fraulein Doktor".
Poniedziałek 7‘30: „Fraulein Doktor".

TEATR  ROZMAITOŚCI

Czwartek, 7‘30: „N ieprzyjaciólka mężczi zn“ .
Piątek, 7‘30: „N ieprzyjaciólka mężczyzn".
Sobota 7‘30. , N ieprzyjaciólka mężczyzn".
Niedziela, 3‘30: „M oja panna mama (ceny najniższe 

od 60 groszy do 3*50 zl ; 7‘30: „N ieprzyjaciólka męż­
czyzn".

Poniedziałek, 7‘30: „N ieprzyjaciólka mężczyzn". 

COLOSSEUM
Film „B iały mustang" i rewja „Różowy walc".

—  O O O —
I

NOżOV, IŁC . Bronisław Góra łow icz (ul. Źró­
dlana 52) w  czasie sprzeczki w Rynku ze swym 
kolegą Bolesławem Miszakiem (ul. Czackiego 3) 
został przebity nożem w  lew y bok, Miszak zbiegł 
i ukrywa się przed policją. Zawezwane pogotowie 
odw iozło Góraiewicza do szpilala powszechnego.

SK R AD ZIO NO  B IL Ł IA  MKE. Stanisławie Pa- 
czecha, konduktorce „Miejskiej Kolei Elektrycz­
nej, skradziono wczoraj woreczek z zapa.sowp- 
m i biletami zwyklem i oraz t. zw . „dziesięciora- 
zówkam i . P. Paczoclia pełniła służbę w  wozie 
Nr. 1 w  t. zw . przyczepce. W czoraj m iędzy godz. 
10 30 a 11‘30 jakiś 30-letni mężczyzna, .blondyn, 
skradł woreczek ze schowka. Złodzieja ujęto w  
osobie Stanisława \ ikorawskiegc, k tóry sprzeda­
wał koto kaw.arni „W iedeńskiej”  b ilety przcsiod 
ko we po 10 groszy.

K R A D Z IE Ż E  I A R E S Z T O W A Ń IA . Aresztowa­
no Cielenia Tadeusza za kradziaż teczki z pie­
niędzm i na szkodę Tad. Goiki. —  Szy.narowskie- 
go Stefana i jego żonę Paułirę z Lesienic oraz 
W lad . Haw.ryhi.ka z W inn ik  za kradzież wuia z 
wystawy restauracji Messinga przy ul. Sobieskie­
go. Poza wym ieńionem i aresztowano 8 osób za 
różne drobne kradzieże, jedną niewiastę za po­
rzucenie dziecka, dwie osoby za .aw antury, 3 za 
włóczęgostwo i 2 za obrazę policjanta w służbie.

R E PE R TU AR  K IN  LW O W S K IC H

ADRIA „Upiór w operze".
APO LLO : „14 lipca" (Renć Clair).
A TLA N T IC : „Syu m imowoli".
CASINO: „Schowajcie swoje smutki" (Laurel i Hardy). 
CHIMERA: „Pieśń nocy" (Jan Kiepura).
K O PE R N IK . „Pożegnanie z bronią" (Gary Cooper). 
M ARYSIEŃKA: „Pożegran ie z bronią" (Gary Coo-per) 
MUZA: „General Czeng".
PAŁACE: „Adjutant jego wysokości" (Vlazta Rurian). 
PAN':. „H allo  ParyżI Hallo Berlin!'
PASAŻ: ..Więzień z Kajenny".
PRuM IEN : „K ró l Paryża" oraz „W esoły wdowiec-*.
RAJ. „Nocne 6ądy".
S TYLO W Y : „Mężczyźni w  je j życiu" i rewja „Całuję 

rączki .
ŚW IT : „Patac na kółkach".
UCIECHA: „Bunt m łodości" i rewja

RADJO L W O W S K IE
Czwartek 14 września

7 00— 7.55: Audycja poranna z Warszawy. 11.57: Sy­
gnał czasu. 12.05: Gramofon. 12.25. Przegląd prasy. 12.33: 
Komunikat meteorologiczny. 12.35: Koncert popularny. 
12.55: Gramofon. 14 55: Komunikat ministerstwa opieki 
społecznej. 15.00: Gramofon. 15.10: „S ;lva rerum ’ 15.15: 
Gramofon. 15.25 Komunikat gospodarczy. 15 35: Giełda 
zbożowa. 15.45: Kącik harcerski. 15.50. Gramofon 16.00: 
Program dla dzieci. 16.30: Pieśni z Warszawy. 17.00: Od­
czyt z W arszawy. 17.15: Koncert solistów z Warszawy. 
18.15: Odczyt z W arszaw y. W  dżungli poleskiej". 18.35: 
Muzyka lekka z Warszawy. 19.20: Rozmaitości, 19.40' 
Feljeton z W arszaw y: „700 lat polskości Torunia". 20.00 
Koncert z W arszawy. 20.50: Dziennik wieczorny. 22.00: 
Utwory lekkie i popularne. 22.15: Muzyka taneczna 22.25; 
W iadomości sportowe. 22.40— 23.00: Gramofon.

Piątek 15 września

7 00--7‘55: Audycja poranna z W arszawy 11.57: Sy­
gnał czasu. 12.05: Gramofon 12.25: Przegląd prasy. 12.33; 
Komunikat meieorulogiczny. 12.35 Gramofon. 12.55. 

Dziennik po-łudoiowy. 14.55- Gramofon. 15.10: „Silva re­
rum*. 15.15: Gramofon. 15.25: Komunikat gosj/odarczy. 
15.35: Gramofon. 1545: Chwilka morska i kolonjalna. —  
15.50: Gramofon. 16.00: Muzyka 1< kka z W arszawy. 17.00 
Pogadanka o modzie. 17.15: Koncert wokalny z W ar­
szawy 18.15 Odczyt z W arszawy „Polska współczesna". 
18.35: Gramofon. 1920 Rozmaitości. 19.40: „Na widnu- 
kręgu". 20.00: Koncert sym foniczny z Warszawy. 20 50: 
Dziennik w.eczorny 22.00: Muzyka taneczna z W arsza­
wy 22.25: Wiadomości sportowe. 22.40— 23.00 Gramo­
fon.

Dwa sądy  doraźne 
we Lwowie

Jutro w  piątek stanie we Lw ow ie przed sądem 
doraźnym niejaki Grzegorz Medik, oskaiżony o 
szpiegostwo Rozprawa toczyć się będzie przy 
drzwiach zamkniętych Sądowi przewodniczyć 
będzie sso MeJyTiski, oskarża prok. Krajewski.

Drugi sąd. doraźny odbędzie się w  najbliższym  
czasie przeciw mordercom z Klodna. Przed sądem 
stanie szajika bandycka zuożona z 3 osób, mająca 
■na sumieniu 3 morderstwa W  trybie doraźnym 
toczyć się jednar będzie rozpiawa o ostatnie m or­
derstwo popełnione w  Stadnie na osobie gospc 
darza Stelmacha, o czem donosiliśmy.

Z SALI SAMIMJ
W YS TA R C Z YŁO , ŻE B Y ZASĄD ZIĆ

Jak już donieśliśmy, zasądzeni zostali we Lw o ­
w ie dw aj m iołlzi cnlopcy Bazyli Paiku lab 1 Aron 
Messing, oskarżeni o przynależność do partji Ko­
munistycznej.

P rzy  pierwszym z niob podczas rew izji znale­
ziono kwotę 1800 ziotych, a przy drugimi pisma z 
Rosji, nie mające w  Polsce d-bitu. To  było pod­
stawą wygotowania przeciw  nmi aktu oskarżenia.

Na rozprawie, której przewodniczył so. Jago- 
dziński, przesłuchano kijiku wyw iadowców  poli­
cyjnych. Jeden z nich zeznał w  „ądzie, że ju ż we 
wrześniu, październiku, listopadzie i  grudom m iał 
wiadomości, iż  Messing przyjechał do Lw ow a dila 
zorganizowania akcji głodnych w  grudniu, znał 
od września dokładnie imię, nazwisko i adres o- 
skarżonego.

Obrońca Messinga, dr. Landau, zapytał świadka, 
dlaczego, znając od szeregu miesięcy dokładnie o. 
skarżonego i jego adres i wiedząc o tem, że ma 
przygotować demonstrację wybitnie antypaństwo­
wą, natychmiast go nie aresztował.

Przewodniczący lo pytanie uchylił.
Oskarżony Podkulali zapylał na rozprawie w y­

w iadowcę o bicie podczas przesłuchania
Prokura tatr sprzeciwił się dopuszczeniu icgo py­

taniu.
Dr. Landau zapytuje wyw ,'aJoweę, czy może 

podać nazv itska swoich inlurmatorów?
W yw  iadowca: Zdaje mi się, że nie!
Obrońca: Mnie się także tak zdaje
Przewodniczący' Dlaczego więc pyta pan m e­

cenas o to?
Obrońca: Bo tak każe m i m ój obowiązekl '

Nd PAD  N A  IN K A S E N T K Ę

Dnia. 23 m aja br. wracała inkasentka lwowsknli 
browarów  Liźnięta Stauber z ul, Meiselsa do głów ­
nej kasy, gdzie chciała zdeponować pieniądze. — 
W  ręku miała teczkę skórzaną, w której się znaj­
dowała kwota 731 zloiych. Nagle została btaube- 
równa silnie uderzona w plecy, a równocześnie 
wyrwano je j z ręki teczkę. Na krzyk napadniętej 
rzucili się sąsiedzi wiraż z nią w pogoń za napast­
nikiem, który został na ul Źródlanej p rzy trzy ­

W YTW Ó R N IA  li sprzedaż tapczanów nowoczesnych 
I oraz wyrób wszelkich robót stolarskich po cenach kon­

kurencyjnych poleca: SanUker, nustrz atolarski, Lwów, 
Panieńska 31, w podwórzu.

Szkolne obuwie prawie za bezcen | j

bo już od zl 8 * 8 0 — 9  8 3  I 1 1  8 0  poleca firma

A L - S & - D O ,  Lw ó w ,  Syksu-SKa 19.

many. Sprawcą napadu □■kazał się V  asyl Marusz. 
czak, 20-letnu analfabeta, bez zajęcia i bez stałego 
miejsca zamieszkania.

W  toku śledztwa przyzna^ się Maruszczak do 
popeinionej zbrodni i podał, że mysfl tę podsuną! 
roiu Józef Brzoza 20-lełn. zarobn: ..

Dzisiaj stanęli oni ubaj yrzed sąd an przyślę • 
glyćh, oskarżeń i pierwszy o napad, a drug' o pod­
żeganie do zorodni przecii\vkc mieniu.

Brzoza na rozprawie w opiera się całkowicie w i­
ny, na tom Las:1 Maruszczak przyznaje się do w j - 
rwania teczki, zaprzecz; jednak, by uderzył Siau- 
benównę. Sensacją dnia było przesłuchanie Stau- 
berównej, która obecnie tw ierdzi, że n ie zosteL 
uderzona, .podczas gdy oęctziemai śledczemu m ów i­
ła o pchnięciu. Dochodzi dc -ego, że pi oknrałor 
pozostawił btaifbei ównę do sw ojej dyspozycji na 
sali sądowej i  w ył oczy je j prawd „pocounae spra­
wę o fałszywe zeznania przed sądem 

Rozjpaawę prowadził s. JżwOiZak, b ion ili oskar­
żonych dr. Żyw ien i i b y ły  sędzia M iozowskl 

W  wyniku rozprawy Marusizczal: skazany zo­
stał na 2 lata w ięzienia, zaś Bazoza został unie­
w inniony. ■ • i- u

Spółdzielnia introligatorów
z ogr. odpow

w e L w u w ie , ul. Bourlarda L. 2 ,
Tele fon  57-25

Ze sportu
ZAW ODY O M ISTRZOSTW O ROBOTNICZE MIASTA 

LW O W A  I O PUHAR „D Z IE N N IK A  LUDOW EGO"! Re­
dakcja „Dziennika Ludow ego" doceniając znac-zenie ru­
chu sportowego dla klasy pracującej, ufundowała pn- 
har dla najlepszej drużyny piłkarskiej robotniczej miasta 
Lwowa. O puhar ubiegać się mogą wszystkie zespoty 
piłkarskie robotnicze, należące do ZRSS. Przy punktacji 
uiwzgdędniać sie będzie punkty rdobyte metylko za do­
brą grę, ale przedewszystkiem za gre „ fa ir  . To te i 
szanse zdobycia puharu mają również zespoły słabsze, 
jak Juhrzenka czy Granit.

M IĘDZYNARODOW Y M ISTRZ “ O LSKI HECIIT  W E  
LW O W IE . W czora j rozpoczął s'ę turniej tenisowy u* 
kortach L K T  m iedzy Pragą a Lwowem. Lwowa bronią 
Hebda, Witman i panie Orzecnowsaa i Wełoszczakowa; 
P ra g r  flecht, Mateczek i Meichuntowa Dziś wre czwar­
tek grają: Merchantowa-—Orzechowska; Hecht, Mateczek 
— Heoda. Wiem a n Mercnamowm— Madeczok Wełeszczi 
kowa— Hebda. —  Jutro w  piątek: Mateczek— W itman; 
Hecht— Hebda. Początek o godzinie" 15.

POGOŃ— LEG JA. W  niedzielę 17 bm. o gc dżinie I5'30 
odbędzie się spotkanie Pogoni z Legją warszawską. —  
Spo.kanie toczyć sie będzie o wielką stawkę, o  m istrzo­
stwo ligi, do którego lwowska Pogoń ma najwięcej 
szans.

PO LSKA— W ĘGRY. W nadchodzącą niedziele w K ró­
lewskiej fiucie międzypaństwowy mocz lekkoatktyczny 
Polska— W ęgry. Będzie to cziwarte spotkanie reprezen­
tacji obu państw. Dotychczasowe trzy spotkania wygra­
li W ęgrzy.

W AJSOW NA I W A LASIE W IC ZÓ W N A zgłaszają próby 
pobicia rekordu Pierwsza w  rzucie dyskiem, druga w 
biegach na 60 m., 100 m. i »00 m. Próby ]>obicia rekor­
dów odbędą sie na lekkoatletycznych za-wodaeh uko 
lid i w Poznaniu.

ABSOLW ENTKA. jzkołj zawodowo; szuka posady jakie, 
kolwien. Łaskawe zgłoszenia do Administracji Dzienniki 
Ludowego.

„C£MI£OKOKIS“
ul.  t iro d M k a  L. 71 a  

i j ł i i c J a ia ,  k u pu je  tub n apraw ia  anaraty 
r a d jo w e  oddane w  kom is —  udziela, n i żądanie, 

-a lic zek  na towary.

f  O S Ł O S Z E H I A  1

Precx  z g o to w ą  — lich ą  ta n d e tą  11
W Y T W U R N I A  U B I O R O W  M Ę S K I C H

J. M. KAROLIŃ SKI, Lwćw, ul. Rutowskiego 7 (naprzeciw Ratenry)
poleca przep isow e mundurki studenckie
z trwałych mnterjalów, wykonane do miary, stannnit i na dobrycn dodatkach we własne’ praeown 
wedle wzoru rozf Mm W. R. i O. P. z dnia 27 III. 1933, Nr. 1, Pr. 341/33, po n a jn iższych  cenach.

PieoaJUotc -odpowiedziała^ Dr. Rom uald SzumM-i. —  Drukarnia Ludowa w  Krakown pod zarrz. Stan. Ziemiańskney^s.


